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Świat pragnie zmartwychwstać! 

; Przeszedł on przez mękę pasyjną wojny 
światowej. Jego ciało — gospodarstwo — 
przywalono wiekiem grobowca, a dusza — 
kultura — uległa niemocy ciała. Przez trzy 
| już doby — przez trzy lata powojenne -— 
w mrokach lochu grobowego spoczywa duch 
ludzkości w letargu. 

Aż oto nadchodzi resurrekcya! 

Nie z Genui obwieszczą ją dzwony umę- 
czonemu światu. Tam właśnie zebrali się 
strażnicy pilnujący kamienia grobowego. 

Wskrzeszenie świata — to nie powrót do 
przedwojennych stosunków, to nie umocnie- 
nie podstaw panowania klasowego, systemu 
przemocy i wyzysku. Nie! Chcąc zmartwych- 
wstać, musi świat wznieść się w górę, wy- 
dźwignąć się z tego padolu nieprawości i nę- 
dzy. 

Losy świata są dziś w ręku proletaryatu. 
| Oto ów mesyasz, który ludzkość wyprowa- 
dzi z domu niewoli. Przygasła była wiara w 
niego, odkąd wojna rozdarła spoistą organi- 
zacyę klasy robotniczej wszystkich krajów. 
W gruz się rozpadł gmach Międzynarodów- 
ki, a na jej miejscu wyrosła wieża Babel: 


STEFANIA TATARÓWNA 


SUMIENIE 


„Na tem polu śmiertelnem, na tem polu O zi 
nam, 


K glowy ryczrzy pada'y, 
hA storńica promieniu, z krwi człowie- 
[czej czerwonym 
Dwie źrenice okropne widniały. 
Żaden człowiek takiego blasku przenieść nie 
[może, 
Który szd} od tych źrenic przemożny zs 
Pochylaly się glowy cicho pr.ed nim jak zboże, 
Lok je wszystkie ogarniał pobożny. 
Przenikliwy był taki, żadnej nie znał zapory, 
MV dusze wchodził jak siła fatalna, 
Do ludzk'ej wołał pychy i do ludzkiej pokory, 
Droga jego nie byla widzialna. 
Od mocarnej szed: glowy, od rycerski:j szedł 
głowy, 
Kióra była shańbiona, ucięta = 
Ve merle się rozszerzała, siejąc blask kryszta- 
(łowy, 
Jakby była ze siońca poczęta. 
ad tą ziemią okropną, nad tem połem skrwa- 
[wionem 
Baossć s'ę cicha, przecicha — 
 Frzewymowna cierpi.n.em, przewymowna swym 
(zgonem, 
Nad nią brzegi krwawego kielicha — 
p to cóż to za oczy? Czyjać to czyja glowa? 
Skąd to straszne mocarne spojrzenie? d 
Wydawało się wszystkim, że to moc hetmanowa, 
A to było narodu Sumien e. 
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pomięszały się języki i dawni towarzysze 
przestali się rozumieć wzajemnie. 

Ale oto nanowo zaczyna się skupiać pro- 
letaryat pod wspólnym sztandarem. Konfe- 
rencya berlińska trzech międzynarodówek 
uczyniła pierwszy krok ku zbudowaniu no- 
wej jednolitej Międzynarodówki, obejmują- 
cej klasę robotniczą świata całego. klasło: 
„Prołetaryusze wszystkich krajów, łączcie 
się!“ poczyna rozbrzmiewać z nową siłą, ja- 
ko dzwon, wicszczący resurrekcyę! 

Stamtąd, z odbudowanej Międzynarodów- 
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padam 


ki — wyjdzie zmartwychwstanie! 
Pod tym znakiem obchodzić będzie za 


dwa tygodnie proletaryat wszystkich kra- 
jów święto zbratania, święto 1 Maja, 
Pierwszy Maja — wróżba zbawienia = 


zapowiedź zmartwychwstania! 


Niechaj sę święci święto odwalenia ka- 
mienia grobowego! 

Niech żyje odrodzona Międzynarodówka 
socyalistyczna! 

Niech żyje 1 Maja! 

Alleluja! 
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Jedna próba przekona 0 dobroci herbaty „SWIECOWA* 


"Rzecz to szczególna i zastanawiająca, że 
każda zła sprawa znajtuje gorliwe oręd2- 
wnictwo u narodowej damokracył, Niemasz 
tak złej sprawy, której bronić i popierać 
nie podjęliky się endecy. Jak stronią odl każ- 
dej dobrej sprawy, tak ciągnie ich nieprze- 


party instynkt do każdej ziej. Czyni to 
wprost wrażenie, jakoby endekiem stawał 
się tylko ten, kto z wrodzonego powolania 
jest adwokatcm dyubła — „udvocatus dia- 
boli“. : 

Narodowa demokracya jest nicjako ście- 
kiem, chłonącym chciwie wszelkie mieczy- 
ste wydzieliny organizmu narodowego. Spły 
ava tam wszystko, „czem się tylko kiejś kto 
irul“, jak powiada Wyspiański w „Weselu 
Co dla narodu i państwu zabójcze, — to dla 
narodowej demokracyi odżywcze. 

Przypatrzmy Sę piętnom. jakie na jej fi- 
zyognomii polilycznej wyryła jej przewrot= 
mość przyrodzona: 

Narodowa demokracya dowodzi ofensywą 
Kkamieniczników przeciw ochronie lokato- 
rów. W Sejmie rej wiedzie w akeyi, zmie- 
rzającej do obalenia ustawy o ochronie lo- 
kaiorów endechi poseł Jasiukiewicz, a kar- 
nie pod jego komendą niaszerują do alaku 
na lokatorów pp. Głąbiński, Grabski, ġa- 
morski i caly wogóle Związek narodowo- 
łudowy aż do najostatniejszych Tabaczyń- 
skich wiąacznie. Tasama narodowa demo- 
krucya. klóra udaje opiekunkę stanu urzę- 
dniczegoa, z calą zajadłością walczy o to. Ża- 
by kamienicznicy mogli urzędnikom podna- 
6ić czynsze w nisskożcziność i wyrzucać 
ica z mieszkań na bruk, żeby mieszkania 
urzędnicze opróżnić dla zbogaconych paska- 
rzów! Widoczuie w stronnictwio narodowo- 
dermokratycznem silniejsi sy kamieniczni- 


JÓZET SRODZET 


Walt Whitman 


, Urodzony w roku 1819 w Ameryce północnej, na 
wyspie Long Island, umart w 1592 r, na przedmies 
ściu Nowego Jorku, HFomiędzy temi oschlemi datas 
wi zawiera się życie mezwykło, bujne i roziewne, 
jak wody Oceanu, niebosiężne į szczytne, jak w wiv- 
cznym śniegu drzeiniące wierzchołki gór Ameryki, 
Jauna, jedynu książka — oto caly plon życia. Jukże 
gepodobna do wszystkich innych. „Sum duch jeno 
w mej”, „Nie szukaj wyrzzów” — bo areścią książa 
ki jest cuły świat, Wszyscy i wszy stko, W kolo swo: 
jego uuutowania Czlowieka weiąga Wliitman 
wszystkie rusy, wszystkie kasty — wszechogurnia: 
jaca świadomość łączności z Cziowiekiem zespała 
go z żywiołami, zienuą i niebem, wiełkość Natury 
łączy się już ze znikomością „Zdźbel trawy“ i pos 
wstaje jedyna, niezwykla książka, 

Jestto, jakgdyby modiitewnik współczesnego człos 
wieka, pogunina 1 czcicieła ostatnich zdobyczy tes 
chniki. Q 

Syn wielkiej Demokracyi Ameryki, przyjaciel Luz 
du, towarzysz marynarzy, portowych robotników, 
Walt Whitman z rytmu toczących się kół maszyny, 
ze sprawności zazębujących się niechybnie nie ods 
kownie kół zębatych, z przeciąglych gwizdów lokos 
motywy, pędzącej przez niezmierzone przeslrzenie 
globu, pierwszy z pośród poetów potrafił wydobyć 
nietylko wielkość i piękno = zdola! sprowadzić 
wszystko, co go otaczalo do wielkości patosu, zas 
wartego w rytmie Życia, 

Stąd poczucie Bruterstwa «= wielkiej przyjaźni 
ze wszystkimi, którzy po całodziennej pracy wras 
cają do domów z twarzą, na której zastygla powa. 
ga pracy. 

Wchłania w siebie wszystkie sprawy życia, wiels 
Ele i małe: potężne, druzgocące huragany przewa; 
lają się przez jego duszę i małe, wątłe strumyki — 
g jednaka wrażliwością przyjmie je w siebie į ta 
wielopostaciowość, wielojęzyczność į wieloznaczność 
własnej osoby w ustosunkowaniu do Życia czynią 
z Whitmaną pocię współczesności, zm po: 
dętej. 
> Staje «ię on poata Demokracyi, jej piewcą — jej 


NAPICWO DO 
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cy niż urzędnicy. Nie sumienie, nie sprawie- 
dliwość, nie wzgląd na dobro publiczne tam 
rozstrzyga, lecz potęga pieniądza. Obdziela 
tedy narodowa demokracya „swoich nieró- 
wno: swoim wilkom niesie w dani zyski, 
a swoim biednym otumanionym baranom— 
frazesy narodowe i antysemickie. Antyse- 
mityzmem zawraca głowę urzędnikom, a 
bojuje o intersy kieszeni kamieniczników, 
których więcej, niż połowa. jest żydów!..... 
Zanim się otwarły widoki na wskrzeszenie 
ruchu budowlanego, obalać ochronę lokato- 
rów — oto przedsięwzięcie godne adwoka- 
tów dyabła.. 

Weźmy inną sprawę. Menopel tytoniowy 
jest dla pańslwa koniecznością ze względów 
finansowych, jako pow?óne źródło docho- 
dów, tudzież jako doniosłe podłoże dla kre- 
dytu państwowego. Narodowa daemcikracya 
zwalcza monopol tytoniowy wbrew intore- 
sowi państwa, a w interesie kilkunąstu. prze 
ważnie żydowskich lirm prywatnych, z któ- 
rych największa i najbogatsza jest żydow- 
ska firma Szereszewski. Ksiądz Adamski i 
wieczny kandydat na ministra, „ekonomi- 
sta“ p. Głąbiński, sioją na czele tej akcyi 
Związku narodowo-ludowego. Ile setez mi- 
iionów wpłynęło z kas miliardorów tytonio- 
wych na fundusz wyborczy narodowej de- 
mokracyi i jej ogonka, czyli t. zw. chrza- 
ścijańskiej demakracyi, ile kosztuje patos 
frazesów, wygłaszanych w tonie glębokiego 
przekonania. jak drogie są argumenty, wy- 
taczane przeciw monopolowi tytoniowemi, 
to pytania, które na myśl nawet nie przy- 
chodzą prowadzonym na sznurku przez na- 
rodową demokracyę nicborakom. Zaledwie 
zurysowalo się w kwestyj tytoniowej prze- 
ciwieństwo interesów państwa i prywaty, 


Fiomorem, Dla judzi całego świata książka jego jest 
orzeźwiającem, pżywczerm wytchnieniem, a serce 
'jego — jak pisał do niego Swinburne = będzie 
„Sercem kochających serc“. 

Stwarzając dzielo tak odrębne, tak wlasne. Whita 
man wierzył, że stwarza nową drogę dla twórczo 
ści. Tak się też stało, 

Walt Whitman stal się ojcem nowej drogi w Sztus 
*ce, Cała współczesna literatura, t. zw. urbanistys 
czna, przepojona owym właśnie patosem wieikich 
miast, ekspresyą martwych przedmiotów, wyMmos 
wnością milczenia — owo wyzywające, arcyśmiała 
| drażniące postawienie Człowieka w centrum 
wszystkich zagadnień równalegle z równoznaczką 
wielkością Rzeczy, to droga, na której pierwszy 
krok był uczyniony przez Wbiimana, 

Syn wielkiej Demokracyi Ameryki, przyjaciel 
żeglarzy —- Whitman przez swoją jedyną książkę __ 
dzielo calego życia — stuł się bratem Ludzkości. 


——O0OU0-— 
WALT WHITMAN. 


Z cyklu „Źdźbła trawy” 


Spolszczył Józef Rrodzki, 


Piewcy przyszłości 
Piewcy przyszłości! Mówcy. śpiewacy, muzycy! 
Nie odpowie mi „Dziś“ na „Jutra“ pytanie dręczące, 
' — Losu mojego pytanie, 
Chwala Ci, Nowych ludzi pokolenie! 
Już cię widzę kroczącem, 
rnocnom, atletycznetn se 
od wszystkich, które dotąd byłv 
siln.ejszem! f- 
mźwignijcie się w mocy! 

Waszym udziałem jest w mojej stanąć obrmmie? 
Wystarczy gdy ją jedno lub dwa słowa napiszę. 
One przyszłości więcej powiedzą! 

Mignę na chwilę w jasności 

I zginę. 
ZawTócę 

Y w wiecznej ciemności czeluściach 
Roziópię się, 
Zzinę! 

dam jax ów mąż, cò was mija. 
Am przystanę. 
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odrazu zgłosili się skwapliwie do obrony 
prywaty — adwokaci dyabła... 

Albo np. w sprawie geormetryi i arytme- 
tyki wyborczej endecy bronią z całą świa- 
domością również złej sprawy, mianowicie 
dławienia miast Z bczprzykładną zapalęzy” 
wością nasłajs narodewa demokracya na 
zmniejszenie liczby martatów poszłskich 
Krakowa i w swej zaciekłej nienawiści do 
tego nieendeckisgo miasta posuwa się aż do 
tego. że pragnie wogóle pozbawić Kraków re 
prezentacyi w Sejmiel Przyznaje to 
wyraźnie endecki przywódca, pan Sta- 
nisław Rymar, w artykule, zamieszczoe 
nym we wspólnym organie krakowskim 
endeków i chadeków „Głosie Narcdu 
z. 12 kwietnia. Pioniąc się z irytacyi z p9- 
wodu klęski moralnej, jaką w tej sprawie 
poniósł on i jego przyjaciel p. Tabaczyński 
w krakowskiej Radzi. miejskiej, wylicza: p- 
Rymar cyframi poprzednich wyborów, że 
przy trzech mandatach nie wyszedlby z 
Krakowa w następnych wyborach socyali- 
sta. Oczywiście obliczenie to jest beęzpodsta- 
wne; jeżeli jednak przyiąćby je za prawdo- 
podobne, to z tem większem prawdopodo- 
bieństwem, a nawet z całą pewnością przye 
jąć należy. że i żaden inny poseł przy tak nie 
skim dzielniku z Krakowa nie wyjdzie i że 
wszystkie oddane głosy wyborców krakowe 
skich będą musiały zostać przelane na tie 
sty państwa. To już p. Rymar przemilcza, 
że przy trzech mandatach pozostałby Kra- 
ków zupełnie bez posła! Po pozorem utrą- 
cenia socyalisty pragnie endecya wogóle u- 
trącić wszystkie mandaty krakowskie, bo 
wie dobrze, że to nie będą mandaty ende= 
ekie ni chadeckie.. Z takich to pobudek el 
„pormaniejszyciela Krakowa“ nie chcą dzpu- 
ścić do tezo, by Kraków uzyskał wyższy 
dzielnik wyborczy i dostał cztery mandały 
poselskie] Do tego herostratowego czynu 


— 


Twarz swą nodwrócę | spojrzeć nie zschcę. 
Nie zechcę! i 
Wam pozosiąwiam wszelkie stwierdzenia, 
== zwątpienia, 


mæ Auinysty — 
Wam, 
Którzy z życiem tak bardzo jesteścio 
związani, 


spętant aus 
Czekam ~- odpowiedzełe! 
Ja swoje zrobilem — reszta do waż należy! 


* Siebie śpiewam samego 


Sioble śpiewam samego! 
Oddzielną — odrębną .osobę! 
A jednak powiadam „z Lucem“ 
Rzucam' „Spolem*! 
Śpiewam pieśń ciału. 
Nie ducha jeno samego mile sq muzora wyrazy, 
O ileż godniejszym ich będzie — ksztall pełny — 
tak twierdzy, 
Z męską narówni śpiewam pocliwałą 
piękności kobiecej! 
O, życie! i 
potężne, tętniące, szalene! 
Tobą radosny, pijany — 
jam godzien prawa boskości? 
Nowcgo Śpiewam Człowicka! “ 


Nie zamyxajcie przedomną swych drzwl - 
Nie zamykajcie przederaną swych drzwi, bibłioLcki! 
To czego kartom waszym brak, 
Ja wam przyniosę, «= 
To czego w cieżkich foljałach ksiąg waszych 
Niema, — 
Jn uzupełnięt 
W walee i znoju, w 
NV trudzie » boju 
Skladalem swą książkę, 
Niema w niej slów, 
„Nie szukaj wyrazów! , 
Sam duch jeno w nicjł 
Jakaż inna to księga — tak różna od innych. 
Aową tajemna przemówi 
O tem, czego dotąd nikt z was nie pojął, 
Choć je znał i przeczuwał — daremqo! _/ 


—Q00” 
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nikt inny nie odważa się przyłożyć ręki, je- 
no — adwokaci dyabła.. 

Gdzie źródło takiej przewrotności? Oto na 
rodowa demokracya to nie partya, lecz maf- 
fia. prywatę własną wyłącznie mająca na 


| ZZA EZ 


„NAPRZÓD* 5 
r 
oku, dlategh na oszustwie oparta i nawskróś 
zakłamana. Stąd jej przewrotne instynkty, 
dia których każde błoto ma magnetyczny 
urok. 
—()—— 


Uwagi o projekcie miejskiej ordynacy! wyborczej 


Napisał Aleksy Rżewski, 


Ministerstwo spraw wewnętrznych opra 
cowało projekt ustawy w przedmiocie miej 
skiej ordynacyi wyborczej. Projekt ten zo” 
stal przesłany do zaopiniowania wojewódz 
twom, Związkowi miast, klubom sejmo- 
wym, prezydestom miast i burmistszom, 
a między innymi prezydentowi miasta Ło- 
dzi, tow, liżewskiemu. M 

Ze względu na doniosłe znaczenie usta- 
wy, od której w wysokim stopniu zależeć 
będzie rozwój samorządu w Polsce, przy- 
łaczamy opinię prezydenta tow. Rżewskie- 
go, przesianą do ministerstwa spraw we- 
wnętrznych: 

Rozwój samorządu jest jednym z podstawo- 
wych warunków rozwoju Państwa, Od sprawnej 
działulności samorządu miejskiego zależy w wy- 
Bukim stopniu rozkwit gospodarczo-kulturalay 
miast, a co za tem idzie — Państwa. 

Zadanie, jakie przypadło w udziale samorzą- 
dowi miejskienu w naszym kraju jest temhuar- 
dziej poważne, że rządowy aparat administra- 
cyjny jest zbyt miody i niedość wyszkolony i w 
ciągu dlugiego jeszcze czasu walczyć będzie z 
trudnościami natury organizacyjnej, wynikają 
cemi z niedostatecznej ilości odpowiednich sił 
fuchowych i braku niezbędnego doświadczenia 
Koniecznym jest przeto jaknajszerszy udział o- 
bywateli w pracy nad dalszą rozbudową tych 
wszystkich urządzeń, które stanowią 0 potędze 
państwa, Tylko jak na jszerszy i niczem nie krę- 
powany udział wszystkich obywateli w tej pra- 
cy twórczej uleczyć może kraj z ran, ządazżych 
wiekową niewolą i klęskami wojny. 

Zainteresowanie obywateli i udział ica w bu- 
dowie Państwa ma jeszcze doniosła znaczenie 
pod „względam wychowawczym, wyrabia w nich 
bowiem poczucie cdpowiedzialności za złożone 
niejaką w ich ręce losy Państwa. Toteż najlepszą 
gwarancyą Szybkiego odrodzenia gospodar :ze- 
go. politycznego i kulturalnego naszego kraju 
jest zrealizowanie we wszystkich dziedzinach 
naszego życia zbiorowego demokratycznych za- 
gaci konstytucyi. 

Stwierdzić należy, że z powyższugo purktu 
widzenia opracowany przez ministerstwo Spraw 
wownętrznych projekt ustawy W przedzie de 
miejskiej ordynucyi wyborczej — od której w 
wysokim stopniu zależeć będzie  ssład przy- 
szlych samorządów i ich dzia.alność — zawiera 
e:jostety poważne braki i w tej postaci przyjętysn 
być nie może. 

1) System „kół wyborczych”, przewidziany w 
art. 11—12 projektu, jest rażąco sprzeczny z za- 
sadami dcmukracyi i pogarsza w wysokim sto- 
pniu dotychczasowy system wyborów, obowiązu- 
jacy w b, zabowach rosyjskim i pruskim. Toteż 
piojekt ministerstwa wywołać musi ostry fer- 
ment wśrój szorokich rzesz obywateli, którzy 
w systemie „kół* siusznie dvpatrzą się ziumacau 
na dotychczasowy demokratyczny system wybie. 
rania pazedstawicielstwa gminnego, 

Projokt mnisteryalny ordy acyi miejskiej tem 
bardziej zasiuguje na potępienie, że sejmowa or- 
dynacya wyburcza. która oddaje w ręce obywa- 
teli losy Państwa, nie zawiera podobnie krępu- 
jących utrudnień i cegraniczeń. Zwrócić też na- 
leży uwagę, że Związok miast na walnem Zebra- 
tiu w Poznaniu wyrowiedział się przesiwko 
wprowadzeniu kuryi, 

2) Projektowane „koła wyborcze“ gą w Swej 
istocie szczątkową postacią kuryj średniowiscz- 
nych. Kurye wykwitły na gruncie ustroju feo- 
dalno-sianowego, który dzielił społeczeństwo na 
zamknięte hermetycznie kasty, Istnier ie kuryi 
wyklucza swobodne wspólzawodnictwo kandyda 
tów, względnie list wyborczych i faworyzuje za- 
razem pewne grupy społeczne z krzywdą dla 
innych. [ę samą rolę odegrać mają projektowa- 
Re „koła wybhaowcze”, 

Ale kofcepcya ta jest mocno spóźniona: Spo- 
łoczeństwo współczesne nie posiada charakteru 
Stanowego. Jest ono wysoce zróżniczkowane, a 


jego skomplikowana struktura wyklucza moż- 


ność podzialu na kurye. Niema też żadnej praw- 


| nej różnicy poniędzy przedstawicielami poszcze- 


gól ych grup społecznych. Wcbec braku wyraź- 
nych granie między temi grupami jest rzeczą 
miełatwą, jeżeli nie viemożliwą, dokładny podział 


prezydent miasta Łodzi 


społeczeństwa na grupy. Wszystkie praktyko- 
wane kryterya podziału obywateli w postaci róż- 
nyca cenzusów, jako to: urodzenie, majątkowe- 
go, podatkowego, wykształcenia itp, wobec zmie- 
niorych warunków społeczno ckonomicznych 
straciły wszelką wartość. „Nowe kryteryum* mi- 
nisterstwa spraw wewnętrznych, t. zw. podział 
obywateli wedlug „grup Zbliżonyca interosów", 
tem się tylko różni od poprzednich, że jest bar- 
dziej arbitralne. A 

3) Skład „kół wyborczych”, do których, Jako-, 
hy mają być zaliczeni wyborcy „według grup 
zbliżcnych interesów", jest najbozwzględniej- 
szem zaprzeczeniem samej zasady podziału. || 

Wyżej wskazano. że wobec ogromnego zróżni- 
czkowanią społeczeństwa i braku stałych, u- 
chwytnych granic między poszczególnemi gru- 
pami, jaikoteż dla braku niezawodnego, u” iwer 
salnego miernika — oenzusu podział ten musi 
być dowolny i niesprawiedliwy, 

Ale szczytem arbitralności, graniczącej Z a3- 
surdem jest projektowany „Skład „kół! wybor- 
czych*! Duchowni wszystkich wyz ań głosują 
w jednem kole (pierwszem). Godzi się zapytać. 
na czem polegają „zbliżone interesy“ księży, pv 
storów, rabinów, popów? I czy walka między 
nimi oidhywać się będzie istotnie, jak chcą au- 
torzy projektu, na terenie hascł ekonomicznych, 
į gospodarczo kuliuralcycn. czy też na gruncie 
antagonizmu - wyznaniowo. nanodowościowego? 
Co łączy dziadka kościelnego z lekarzem, inży- 
rierem, artystą? Gdzież są „wspólne interesy“ 
Kterata i woźnego instytucyi publicznej? W czem 
przejawiają się „zbliżone“ inieresy służącej i wy- 
zyskujących ją pracedawców? Na czem polrga 
„zbliżenie interesów“ dozorcy i kamienicznika, 
mających głosować w jednem kołe (drugiem)? 
Jakie „wspólne“ inieresa łączą kapitalisto z ekz- 
ploatowacymn przez niego pracownikiem? Wre- 
szcie dlaczego odsuwa się robotnika od głoso- 
wania w tejże kuryi? 

4) Ten horendulny, z punktu widzenia „zbli 
żonych interesów“, podział wyborców. mający 
rzekomo przesunąć „punkt ciężkości walk wy- 
borczych na terea ekonomiczny”, staje się zu- 
pełnie jasny, zrozumiały i logiczny z punktu wi- 
dzenia rozbijania grup, związanych wspólnymi 
interesami, — w danym wypadku, szarokich 
warstw ludności pracującej — ra korzyść in- 
nych grup Społecznych, W rzeczywistości zatem 
projekt wprowadzenia kół wyborczyca jest za- 
machem na interesy warstw pracujących jest 
próbą ograniczeni: praw obywatelskich Sszemo- 
kich warstw ludności robotniczej, Wbrew zdaniu 
autorów, system kół narusza taczelne zaskMly, 
mające być podstawą projektu. 

Z drugiej strony przyłączenie elementów pro- 
letaryatu słabo, bądż wcale niezorganizowanego, 
jak np. służby domowej, idozorców, woźnych, 
jak również pracowników państwowych i komu- 
naltyth do pierwszych dwóch kół, reprezentu- 
jących imteligencyę. mieszczaństwo i kapitali- 
stów ma być rezerwą dla szowinistycznie nastro- 
jonych sfer posiadających polskich w walce z 
mniejszościami narudowemi i wyznaniowemi, li- 
cznie w tyca kołach repreze:towanemi, 

Autorzy projektu, motywujący konieczność 
wprowadzenia kół zamiarcm przesunięcia walk 
wyborczych z terenu wyznaniowo narodowościo- 
wego na teren gospodanczy, czycią wszystko, aby 
antago izmy rasowe rozguzaly i zaabsorbowa- 
ły wyborców, odciągając ich zarazem od w!aci- 
wego celu akcyi wyborczej — wyboru przedsta- 
wicielstwa, raprazentującego istotnie interesy go 
spodarczo kulturalne ludności miejskiej. 

A zatem cel zamierzony nietylko nie będzie o- 
siągnięty, ale wręcz pogrzebany. Wprowadzenie 
„kół* wywoła wzmożo. ą walkę polityczną po- 
między kołami i prawdziwą wojnę na tle wyzna- 
niowo narodowościowem wewnątrz kół. Motywy 
ministeryalnego projektu drczgoczą doszczętnie 
system „kół wyborczych”, 

5) Z powyższego widzimy, że nawet najspra- 
wiedliwszy podział obywatcli na grupy Wybor- 
c'e wpłynąć musi w sposób ujemny na rozwój sa 
morządów. Wprowadzi on nadio zamęt w sto- 
sunkach spolecznych niezmiernie dla Państwa 
szkodliwy, nie mcżna bowiem bezkarnie doko- 
nywać wiwisekcyi na żywym organizmie społe- 
cz.ym, którego struktura wyklucza wszelki po- 


dział na koła, kurye, stany czy kasty. 

Systan „kół wyborczych, wtłaczający oby- 
wateli wbrew ich woli j iniercsom do szeucznych 
przegródek musi być odrzucony, jako przeżytek 
średniowieczny, ograniczający bez żadnej reul- 
nej potrzeby prawa obywatelskie z obrazą pod- 

stawowych zasad konstytucyi, gwarantującej 
Tówrość į wolność obywateli, Nie dopuszczając 
do swobodnego współzawodnictwa kandydatów, 
względnie list wyborczych, system kuryalny wy- 
paczy charakter wyborów do samorządów, spro- 
wadzając akcyę wyborczą na manowco antago- 
nizznów wyznaniowych i rasowych, a w najlep- 
szym razie odda inieresy wybowców na pastwę 
koteryi. 

Jedynym sposobem skutecznego zabezpiecze- 
nia najżywotnicjszyca interesów miast i Pań- 
stwa jest zapewnienie swobodnego, Niczem nie- 
krępowanego wyboru przedstawicielstwa do Zw 
rządów komutalnych. Da się to osiągnąć przez 
zastosowanie zasady — pięciopyzymiotnikowego 
prawa wyborczego do ordynacyi miejskiej bez 
podziału na koła. 

6) Wszystko to stosuje się w równej mierze da 
miast kresowych, których struktura społeczna 
nie różni się zasadniczo od miast koronnych. 
Zgubne mastępsowa przeprowadzenia  głosoVa- 
nia w kołach wyborczych na kresach ujawnić 
Się muszą w stopniu daleko wyższym ze wzglę- 
du na mieszany charakter ludności. „Koła wy- 
boroz“ wbrew intencyi autorów projektu nie 
ułatwią współżycia obywateli różnej tarodowo- 
ści na kresach, jak nie mogą tego uczynić w 
kraju. Ze s.usznego skądinąd poglądu, że do kre- 
sów nie można siosować innych przepisów niż 
do reszty kraju, projektodawcy wyciągaęli dzi: 
wrie opaczny wnicsek: miast przystosować pra- 
wodawstwo krajowe do kresów, co może jedy= 
nie wpłynąć dodatnio na rozwój gospodarcz%- 
kulturalny tej wschodniej połaci Państwa, at- 
torzy wybrali drogę przeciwną, usiłując miano- 
wicie ow iżyć — ze względu na niższy stopień 
kultury na kresach — poziom prawodawstwa 
wewnątrz kraju i tym sposeben zaha'nować 
dalszy rozwój samorządu w rdzennyca dzielni- 
cach polskich. 

7 LUjemną i nie pozbawioną znaczenia stroną 
systemu „kół wyborczych jest zawiła i piez vy- 
kle uciążliwa procedura, pełna komplikacyi i 
zagadnień matematycznych. Im bardziej sikma- 
plikcwana jest procedura — tem większe S% 
szanse możliwych nadużyć ze sitony maraj Usp- 
łecznionych urzędników, tem wyższe są koszta 
wyborów. Wzgliąd tea nia powinien być również 
lekceważony w okresie ciężkiego przesilenia fi- 
nansawego i chronitznych deficytów. (Trzy koła, 
trzy komisye, listy oddzielne w każdem kołe, u- 
trudniony podziił mardatów, szerokie pole do 
nadużyć, ewewiualaość unieważnienia wyborów 
itd.). - 

Drugim niemniej poważnym brakiem projektu 
ministeryalnego, pogarszającym przapisy diotych- 
czasowe jest powierzenie władzom administra- 
cyjnym funkcyj kierowniczych przy wyborach. 
(Art. 18). Według dotychczasowego regulaminu 
przeprowadzali wybory sędziowie.  Stwierdzić 
należy, że wbrew zdimu autorów projektu, pra- 
ktyka doiycnczazowe wykazała, że znaczna licz- 
ba funkcyonaryuszy administwacyi państwowej 
nie stała na wysokości zadania. Powierzanie w 
tych waru.kach tak odpowiedzialnego zadamia 
władzom administracyjnym jest krokiem wys» 
ce ryzykownym i brzemienriym w niepożądane 

następstwa, że wymienimy tylko dejzwawacyę 
młodego aparatu administracyj.ego, który nie 
zawsze będzie się umiał oprzeć pokusie wywie- 
rania nacisku na wyborców w ten lub w inny 
sposób, w zależności cd zmieniających się rzą: 
dów. Osławioce „krwawe wybory“ w b. Galicyj, 
powinny być dla nas ostrzeżeniem. 

Z powyższych wzgiędów obciążenie sędziów 
obowięzkie:a prowadzenia wyborów, pomimo, iż 
są oni .przeciążuni własnemi zadaniami“ jest 
rzeczą koniecza1ą. Również rozstrzyganie sk wg 
o unieważnienie wyborów powinno bezwaru Iko- 
wo należeć do kompetencyi władz sądowy':h, 

Pozatem projekt pozostawia władzom ad'niaf- 
stracyjnym szerokie pole do interprolacyi us'a- 
wy. Zgoła niezrozumiały jest taprzykłud prze- 
widziany w art. 70 przypadek niemożności prze- 
prowadzenia wyborów w jednem lub w dwósh 
kołach wyborczych, przy jednoczcsnem przapwo- 
wadzeniu wyborów w pweostałem kole, W tak 
niejasno sformulowacych warunkaca, projekń 
upoważnia wojewodów względnie ministra spraw 
wewnętrznych do miano» ania radnych z grona 
wyborców w liczbie jedej trzeciej części wszyst. 
kich radnych z każdego koła, Mglista redalkcya 
tego artykułu, jak również następnego, jest gro- 
źbą dla miast, które zależnie od dowolnej inter 
pretacyi tych artykulów przez władze, moga. być 
pozbawione prawa przedstawicielstwa gminnego 
z wyborów. 
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Polska ra dotychczasowy przebieg konferen- 
cyi genueńskiej może spoglądać z pewną satys- 
fakcyg, Delegzacya polska jest honorowaną; nie 
zoste'a zepchniętą na wary koniec, jest trakto- 
waną jako przedstawicielstwo wielkiego pań- 
stwa. Przedtem joszcze, gdy naczelnik tej dele- 
gacyi p. minis.er Skirmużt, był w Paryżu. Lon- 
dynie i Brukseli, spotkało go wyróżniające przy- 
jęcie. Nie przykiadamy z reguły wiclkiej wagi 
do audyencyj u menarchów, ale przyjęcie p, Skir 
munta przez króla angielskiego, który — acz- 
kolwiek jest tylko figurą reprezentacyjną, w 
każdym razie ucieleśnia potęgę największego w 
świecie państwa, świadczy, że w Londyzie po- 
rzucili przedtem praktykowany bojkot Polski i 
że różne objawy wskazują na to, że Llcyd Geor- 
ge zrewidował potroszę Swój stosunek do Pol- 
Ski. 

Czemu należy te objawy poprawy przypisać? 
Zdahiem naszem decydującemi są tu dwie oko- 
liczności: po pierwsze: tylekroć ze skutkiem. sło. 
wami i czynami, zadokumentowana pokojowa 
oryentacya polityki polskiej, po drugie: fakt, 
że od mniej więcej połowy ubiegłego roku Pol- 
ska porzuciła — mimowolną czy przymusową — 
politykę odcsobnienia względnie jednostronnej 
tylko asekuracyi, a zawarła sojusz, albo przy- 
najmniej weszła w ścisły kontakt z całym sze- 
regiam państw sgziednich i dalszych, 

Co było do mciej więcej połowy ubiegłego ro- 
ku osią i kwintesercyą polskiej polityki zagra- 
nicznej? Polska miala formalny sojusz z Fran- 
cya Sojusz taki, jaki może być zawarty między 
silnym a słabym, między protegującym a protego 
wanym Nikt nie kwestyonuje faktu, że Francya 
— o jej pobudkach nie mówimy — w wysokim 
stopniu dopomogła Polsce du odzyskania niepo- 
dległości; nie juzeoczamy też faktu. że w naj- 
cięższej dla odrodzonej Polski chwili: w lecie 
1920 r. l'rancya okazała nam oprócz życzłiwe- 
ści — i w tem miejscu nie chcę mówić o moty- 
wach — czynną pbonwc; nie jest też tajnem, że 
glównie Francyi Polska zawdzięcza względnie 
pomyślny wynik sprawy górnośląskiej. Te i inre 
fakta z jednej w połączeniu z idącym po jednej 
linii interesem względem ltosyi — i tu motywy 
zoslawiainy ta boku — z drugiej strony byiyby 
dostaiecznem usprawiedliwicniem naszego ści- 
slego, ba — nawet sewdecznego stosunku do 
Francyi, gdyby stosunek ten— powiadamy to 
wyraźnie — nie krył w sobie poważnych ciebez- 
pieczelsiw, na które przewidująca polityka — 
a inną jest samobójstwem -- nie powinna Za- 
mykać oczu. 


Francya prowadzi politykę jednolitą, ale na' 


dwóch iro.aach: jodnolitosć tej polityki polega 
na tem, że Francya szuka dróg do zabezpiecza- 
nia się przed Niemcami, a tymi dwoma frontami 
są Polska i Rosya. Przed wybuchem wiełkiej 
wojny bazpiaczeństwo Irancyi opierało się wy- 
łącznie na przymierzu z Rosyą, gdyż Anglia do- 
piero pod wrażeniem najazdu niemieckiego na 
Belgię zdecydowała się na czynne wystąpienie 
m boku krancyi. Po wojnie Francyu pozostała 
bez sojuszników: ktosya carska znikła, Acglia 
Zaś odmawia zawarcia formalnego Sojuszu. W 
tem swojem osamotnieniu Francya zwróciła swe 
oczy na Polskę, jako na siłę realną i na przy- 
szłą łiosyę. jako na siłę w odwodzie. Cóż, kiedy 
ta przyszla Resya jakoś przyjść nie chce; prze- 
ciwcie — sowiety umacniają się coraz bardziej 


na wewnątrz i są na najlepszej drodze do osią-, 


gnięcia uzmania i na zewnątrz! Francya nie daje 
jednak za wygracę, o czem świadrzą ostatnie 
zajścia w (Genui, gdzie antagonizm francuski.» 
rosyjski wywołał jedyne w ciągu konferencyi 
starcie, 

Czy wobec tego stanu rzeczy, który wobec sta- 
nowiska Anglii i Wloch jeszcze ulegnie zaostrze- 
miu, Polska może i powinna wiązać swe losy na 
śmierć į życie z Francyą? Na to pytanie daje 
w pewnej mierze odpowiedź linia poli'yczna. po 
której kroczy od nieilawnego czasu p, Skirmunt. 
Obok sojuszu z Francyą Polska ma też sojusz 
z Rumunią, ma powszumienie z ententa, ma nie- 
zatwierdzony jeszcze przez Sejm sojusz z Cze- 
chami i ma porozumienie z państwami bałtyckie- 
mi. Przedewszysikiem zanalizujmy sojusz z Cze- 
chami, który u nas wywołał najsilniejszą kry- 
tykę. Co mamy do zarzucenia Czechom każdy 
wie i niełatwo raród o takiej krzywdzie zapomi. 
na. Ale bo też nikt nie wymaga od nas zapom- 
nienia, natomiast racya stanu wymaga od nas, 
abyśmy odstawili nasze uczucia. a kierowali się 
rozumem politycz.ym. Jeżeli Francya po upo- 
korzeniu, doznanem ze strony Anglii w sprawie 
Faszody mogła z nią walczyć ramię przy ramię- 
niu, dlaczego Polska, mimo Śląska, nie mogła- 
by zawizeć z Czechami przynajmniej traktatu 
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gwarancyjnego, jeżeli sojusz zaczepno-odporny 
zbylnio porusza stronę uczuciową  społeczeń- 
Stwa polskiego? Nie wanamy Się otwarcie po- 
wiedzieć, że porozumienie z Czechami uważamy 
za rozumne, a temsamem i konieczne, Przede- 
wszystkiem dlatego, że Polsta, choć tylekroć od 
Czech silniejsza, nie może żyć z s%siadem ciągle 
na stopie dąsania się: dalej Czechy są ram po- 
trzebne ze względów gospodarczych, które w dzi 
sieszych czasach nadaja ton czystej polityce; 
wreszcie czeska polityka, dotąd przynajmniej, 
jest madrą i przewidującą, a z tokimi graczami 
lepiej żyć na podstawie spisanej i przypieczęto- 
wanej umowy. aniżeli ciągle boczyć się i wypo» 
mirać doznaną krzywdę. 

Z innych powodóv pożadinem było porozu- 
mienie się z małą ententa jako całością, Mała 
emtenta utworzoną została z dwoje .ich moty- 
wów: dla zabezpieczenia stanu posiada ia przed 
„rewindykacyjną polityką Węgier i dla usamo- 
dżiclnienia, a nawet przeciwstawienia się poli- 
tyce włoskiej nì morzu Śródziemnem. Te dwa 
motywy są dla Polski obojętne, gdyż od Węgier 
nic jej nie zagrozi, zaś na morzu Śródziemnem 
interosa polskie nie są zagrożone, bo ich tam 
niema. Jest jednak inny motyw, przemawiający 
za porozumieniem się z małą ententg. jako ca- 
łością, poza osobne'ni umowami z Rumu'ią i 
Czechami, mianowicie patrzeba į interes rozluź- 
nienia zawisłości Polski, zawisłości bez możności 
samodzielnych ruchów, od Francyi. 

Słowa te raz się wypowiedziało i nal.ży je 
brać bez komentarzy i interpretacyi. Ci, którzy 
wtajemniczeci są w aistoryę polskiej polityki za. 

panicznej ostatnich dwóch lat, wiedzą desko- 
uale, jak drcgo Polska płaciła za swe bozwaran- 
kowe oddanie się Francyi. Ściągnęła na siebie 
niechęć Angiii, co samo przez się dużo zraczy, 
a w dodatku była jednym z powodów nieufno- 
ści polityki sowieckiej względem  Połski. Dia 
każdego Polaka przyjaźń z Krancyą jest nie od 
dzisiaj, nałoży to już do tradycyi, niemal potrze- 
bą serca i było to nieszkodliwe, dopóki nasza 
przyjaźń czy nieprzyjaźń była tylko płatocicz- 
nem uczuciem, bez możności realizacyi. Dziś jest 
iaaczej: dzis niewiele wprawdzie, ale coś zmuczy- 
my, mamy coś do dania, mamy swcje potrzeby i 
interesa, musimy więc robić swcja politykę — za- 
łeżną od konjunktury i od położenia. Otóż w 
dzisiejszej Europie kc junktura i położenie skie 
rowane są przeciw Francyi. Francya jest w swej 
uczuciowej i odruchowej polityce izolowaną i 
stąd wynika tosamo niebszpieczeństwo dla tych 
państw, które bezwzględnie, poprzez swój inte- 
res przywiązane są do Francyi. Rzecz prosta, że 
to nie oznacza bycajmniej nawoływania lub za- 
chęty do zerwania z Francyą, taka myśl w ziro- 
wo myślącej głowie powstać nie może, — chce- 
my tylko podkreślić różnicę tak, jak my ją poj- 
mujemy, między polityką sojuszową a polityką 
poddania się i — rzecz oczywista — jesteśmy 
z całej głębi przekonania za pierwsmą jako, na” 
szem zdaniem, najlepiej odpowiadającą i: tere- 
scm polskim i niestojącą też w przeciwieństwie 
nawet do uczucia wdzięczności, jeżeli ktoś uwa- 
ża za potrzebne uczucie to w polityce stosować, 

Z wydarzeń ostatuich dni można na uzasa- 
dnienie taszego zapatrywania podać konkretny 
wypadek: Na pierwszem posiedzeniu konferen- 
cyi genueńskiej Cziczerin poruszył sprawę roz- 
brojemia, czem wywołał namiętnv protest dele- 
gata francuskiego. A przerież przeprowadzenie 
rozbwojecńa, byłoby dla Polski zbawiennem z wie 
lu powodów, między innymi jako uwalniające 
od ciągłej zmory — rzaczywistej czy sugerowa- 
nej — najazdu bolszewickiego oraz jako olbczy. 
mie odciążenie naszego tak chromego budżetu, 
Jeżeli polityka polska zechce w tej sprawie pójść 
ślepo za Irancyąq, co za strat- wynikłyby dla 
Polski: materyalne i moralne przez umocnienie 
społeczeństw angielskiego į ameryk, w istnie- 
jącej u nich niestety wierze, że Polska jest im- 
peryalistyczną, że cięgle myśli go awanturach, że 
jest elementem niezokoju itd. | 

Wskazaliśmy na wstępie ra pobyt p. ministra 
Skirmunta w Londynie j na możliwości z tym 
pobytem związane. Niema się co łudzić: Anglia 
prze do zgody z sowietami, Anglia dąży do wcią- 
grięcia Niemiec w krąg czynnej polityki euro- 
pejskiej. Polska, pczosiając dalej w sojuszu z 
Francyą i utrzymująca zawarte dotąd sojusze 
i porozumienia na innych frontaca, powinna SZU- 
kać oparcia o Anglię, powinna politykę swą Za 
stosować do rraktycznej polityki ar gle!skiej. 
Konsekwencyi z takiej oryentacyi nie potrzebu- 
jemy my wycisgać; po'rafi to każdy. kto trzeźwo 
waży możliwości i Siły, kto wię, na czyją Stro- 
nę przechyli się szala wpływu w Europie. Różne 
zjawiska wskazują, że niektórzy dyplosnaci 
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państw małej entemty już zaczęli te koms:kwen- 
cye wyciągać. Odnosi się to w pierwszy:n rzę- 
dzie do Czech i Rumunii. Czechy, które fakty- 
cznie wszystko, czem dzisiaj są, zawdzięcz'ją 
Francyi, zoryentowały się szybko. że nie volii- 
cze poddanie się sojusznikowi protektoro'wi nie 
doprowadzi ich do zrealizowania ich ambicyj 
poiityczzych, Dr Benesz należy do polityków, 
którzy umieją zastosować się do okoliczności, 
Czechy, potrzebując pożyczki, zwróciły się do 
Londynu i tam ją też otrzymały: Czechy utrzy- 
mują z Niemcami dobe stosunki; Czechy odno- 
śnie do Węgier mają swoją politykę, która nie 
we wszystkiem nagina się do jawnych j tajaych 
życzeń Paryża. A przecież jesmcze raz podkreśla- 
my, Czechy są słabsze riż Polska i tiemniejsza 
mają powody dla wdzięczności wobec Francyi, 
Realną, tj. niekrępowerą węzłami przaszłości 
jest też polityka numuńska, która pod tym wzęlę 
dem ma już zresztą ustalona opinię. 

Polska, o ile chce, aby ja traktow mo jaka 
państwo o samodzielnej polityce, mie jako człon- 
ka takiej czy owakiej kombicracyi, musi wyzwo- 
lié się z więzów krępujących jej swobodę ru- 
chów. Pierwszy krok na tej drodze — to umowa, 
nazwana protokołen, zawarta przez posła Jodką 
w Rydze. Fatalnem tylko jest, że p. Skirmunt 
wobec komisyj sejmowej półgębkiem tylko bro- 
nił tej umowy; widocznie nie podobała się ona 
panu Panafieu... 

Tych kilka uwag zamieszczamy w nadziei, ża 
majbliższe dni przyniosą dalsze dowody uniezt- 
zależi iania się naszej polityki zagranicznej z padł 
jednostronnego wplywu, któremu dotąd bez- 
gpornie i bczkrytyczmie się poddawała, Jeġeti 
Polska chca, a musi chcieć, wyjść z ciasnych 
ram zakreślonych jej przez sil icjszego sprzyu 
tnierzeńca, musi — utrzymując bezwzględnie 
swój sojusz z Francyą — wejść na drogę takiej 
polityki, która pozwoliłaby jej także zabrać głos, 
pozwoliła jej z czynnika biernego stać się czyn“ 
nikiem twórczym. 

if. 


KONPAD FERDYNAND MEYER 


Róża z Newport 


(Przełożył Władysław Gumplowiozj. i ms 
Płatki wirują, jeźdźcy cwałują, 
Na czele miodzian w lokach trefionych — 
Czyliż to wiosny anioł pogodny? 
Kerol to, dziedzic korony ang.elskiej, *) 
A tam naprzecuw w słońcu majowem. 
Nad bmamą godło: róża kwitnącal 
Gvdło radosne, radosne chorągwie, 
Wiosną też kwitnie i kipi młodością 
Serce radosne w piersiach Stuarta. 
Tam gdzie na rynku lipy wonieją, 
Bramy i wieże b.ysze.ą. Newportu, °) 
Peehód nadobnych dziewic się zbłiża, 
A.najpiękciejsza z drżeniem serdecznem 
Xsięciu podaje godło rodzime: 
„Szezęśliwe jutro niechaj ci wróży 
Panie, ten w Newport rozkwiiły kwiat róży!“ 


Niedługo potem szeptały lipy, 
Jak różę z Newport królewicz zerwał... 


Śnieżna zawieja, jeżdźcy cwałują, 

Na czele starzec w kudlach zdziczałych — 
Czyliż to zimy demon ponury? 

Karol to, zbiegły, pobity król Anglii; 
Odkąd krew przełał własnego .łudu, 
Jedzie on obok krawędzi przepaści. 

A tam naprzeciw, ściegiem pokrytie, 
Bramy i wieże hieieją Newporiu, 

W śniegu też godło: róża nad bramą! 
Nigdzie chorągiew ni słowo witania, 
Młoty łoskoczą i świszczą pilniki, 
Młotem też wali i z lęku się ściska, 
Serce znękane w piersiach Stuarta. 

Na rynku sterczą lipy bezlistne, 

Żebrze tam mała dziewczynka obdarta, 
Zwiędłą różyczkę poduje królowi: 
„Szczęśliwe jwiro nie:haj ci wróży, 
Partie, ten w Newport rczkwitły kwiat róży!” 
Patrząc w twarzyczkę biadmego dziecka, 
Bladą, wychudlą, nędzną. upicrną, 
Karol poznaje własne swe rysy, 


Niedługo potem szeptuły lipy, - 
Jak król angielski głowę postrajdiat, 


1) Królewicy Karol z rodziny Stuartów. móźnieł 
od 1625 do 1647 roku iako Karol T król Analii į Szkos 
cyi. Wielokrotne łamaniem konstvtueyi sprowolcoa 
wał moinę domowa: z rozkazu uwycieskich władz 
republikańskich został stracony przez ścięcie Słów 
dnia 30 stycznia 1349 roku. - 

3) Czyta się Niuport (akcent na u; missio w AD* 
gli zachodniej). 
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BOLESŁAW LIMANOWSKI 


Artur Śliwiński: „Stefan Batory". 1022, 
Wydawnictwo M, Arcta w Warszaw e. 

WŁ M. Kozłowski: „Ru źródłom d:m0- 
kracyi. 'fecrye poliłyczne Rousec a'a“. 
Księgarnia Górskiego w Poznaniu, 


Śliwiński wybierając postacie dziejowe z prze- 
Szłości naszej państwo vej, do obrazowania ich 
dzia!alnośii, ma wielkie pcezucie aktualności. 
Tak było z Żó kiewskim tak jest z Bawrym. 

Nader aktuałną dla nas j.st kwestyą, jak się 
ułoży nasz przyszły stosunek z narodem mos- 
kiewsk m. Piszę „moskiewsk m* nie z pobudek 
niechęci do tego narodu, lecz dla tego, że niewa 
rosyjskości, która stala się urzędową a następnie 
i powszechną za czasów stoleczności państwa W 
Petersburgu, dzisaj po rozkładzie tej państwo- 
wości i przeniesieniu stolicy do Meskwy, słaie 
się mniej właściwą niż pi.rwotna nazwą tego 
naredu, 

Płonne są strachy, ażeby naród moskiewski 
zdola: odbudować państwo w dawnych grani- 
cach i z tą samą co dawniej sila zaborczości. Na- 
potka on zarówno wewnętrzne jak i zewnętrzne 
przeszkody, Nie można przyszłego państwa mo- 
skiowskiego wyobrazić sobie inaczej jak tylko 
rzędzonego konstytucyjnie z mniejszym lub wię- 
kszym udzialem narodu. A ien naród nie jest 
już takim samym. jakim był za czasów Iwana 
Groźnego, Piotra Wietkiego a nawet Mikołaja 
J-go. Wzniósł się on bądź co bądź na wyższy 
szczebel cywiłl zacyjny i ciężką przzchodzi szko- 
łę doświadczeń. Nie będzie tak latwo jak daw- 
niej ulegać popędom zaborczym swych państwo- 
|'wców, nie dozwoli ani na pobieranie rekruta W 

dcwolnej liczbie na dłvgoletnią s uzbę, ani na 
płacenie ciężkich podatkó v. To są trudności we- 
wnętrzne. a z*wnętrzne bodaj czy nie będą josz- 
cze większe. Dawniej carowie, posuwając swe 
zabory, napotykali odporność tylko w górnej, 
stosunkowo inalo licznej, warstwie ludności na- 
jechanych krajów, teraz będą musieli staczać 
ciężką walkę z calą ludnością, z całemi uświa- 
dcanienami narod: mi. 

Nie mówiąc o zaszłych już zmianach w pojmo. 
waniu stosunków międzynarodowych, o Lidze 
narodów, o rozjemczym Trybunała, li tylko z po- 
wyższych powodów naród polski ma w moskiew- 
skim mniej groźnego, niż dawnej, przec wnika, 
Mriej groźnego. lecz zawsze jeszcze groźn go. — 
I niehe pieczeństwo. jakiem on grozić może, 
nvzrośnie, jeżeli naród polski, zamast ziednywa- 
nia sobie ludności innop'ecmiennej, z którą go 
powiązała przeszłość dziejów, pójdzie za wska- 
zówkami n emądrej polityki państwowców, od- 

| siręczającej tą ludność. 

Za czasów już Iwana Groźnego, którego wyra- 
zisty obraz znakomicie nakreślił autor. przeja- 
wia!lo się w narodzie polskim poczucie. że albo 
Moskwa poch onie Rzeczpospolitą. albo Rzeczpo- 
spol ta obejmie ją w swych granicach. 

„Iwan Groźny — powiada autor — był pierw- 
szym carem moskiowsk m, który stworzył wiel- 


X. F. ENPEE 


Ha-O-SAŃ 


Dr. Ilmo dyrektor rodzinnej biblioteki kró- 
lewskiej ongiś rodziny Ka-o kończył swe opo- 
Wiaaania. 

Diugie, przedwieczne h'storye o Słońcu, mity 
o królewnie De-va-saki, pieśni święte o rycerzu 
lie-no-ki „którego s anowna nazwisko nosił stro- 
ły ze świętej Księgi Hindusów Mana-ka-tsstry, 
długie wsromn enia o królu De-sa-rath i jego Sy- 
Nu Ramie i jego malżonce Sicie, o gorącym kra- 
ju Ayodhi, o złym wiełog owym królu demonów 

awanie, o już małpie a jeszcza nie człowieku 
WHanumacie, o kłopotach m łosnych pazia Le-e- 
mana o kochanku Ilu-ang-ho i pieszczotliwej 

itagrit, pospolicie Nitą zwanej, o bialym dum- 
dym człowieku. co kiedyś zapewne z innego ja- 
kiegoś świata między ludzi żółtych przybył i 
drzez milość do swej nalożnicy, małaj Ha-0-Sań 
© pachnących dłoniach pozostal. 

I żyła dlugo pośród żółtego ludu, legenda o 
ialym człowieku. Może setki, a może tysiące lat. 
E zbuntowany mnich Mano w karby ją ujął pi- 

ne, 


, Czas nadgryzł uczenie zapisane szparga'y, 2 
(“tedy królew sza rodzina Kao. która do dziś żyje 
Nad przzgami dobrej rzeki Hu-ang-ho, do zaniku 
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„NAPRZÓD 


Z nowej literatury historycznej 


ki program polityki państwowej dla swych na- 
stępców, a w tym programie umieścił zagladę 
Rzeczypospolitej i założenie na jej gruzach ne- 
wych podwalin pod potęgę caratu". 

Widzęc w nim śmiertelnego wroga, „bystry 
Zygmunt August. król przezierający przyszłość 
daleką, statysta mądry, wytrawny” *) zwalczał 
go z calą silą i „zadał mu cios straszliwy, prze- 
ciwstawiając zaborzzości carskiej wiekopomne 
swe dzieło, unię lubelską". „Tą unią szachował 
Zygmunt August zaborczość Iwana, tą unią wo!- 
nych i równych z równymi i wolnymi nie bez po- 
wodzenia wab.ł ku Polsce ludy, leżące pomiędzy 
Rzecząpospolitą s państwem moskiewskim i w 
samej Stolicy cara śród jego własnycn vojarów 
budził zbrodn 'eze 'w pojęciu carskiem marzenia. 
Idea woiności polsk ej, id:a powiązanych zlo- 
temi nićmi tej wolności ludów promieniowała 
szeroko, w samej swej zasad ie obalala despo- 
tyzm i krwawe panowanie cara.“ 

Po śmierci Zygmunta Augusta, Rzeczpospo- 
spolita wys'ała w 1573 r. poselstwo do Moskwy, 
ofiarując Groźnemu tron polski j litewski z p:w- 
nymi warunkami: Car. usiłujre rozdwoić Pola- 
ków z Litwinami, oświadczył, że tronu polskiego 
nie życzy sobie, lecz z Litwinami chętnie wejdzie 
w porozumienie, Litwini jednak nie zgodzili się 
na zerwanie unii z Polakami. 

Poczucie nisbezp'eczeństwą ze strony Moskwy 
było tak silne w szlacheck' m narodzie. że na 
wielkim zieździe w Stężycy 12 maja 15/5 r.. PO 
ucieczce Henryka Walezego, najbardziej popu- 
larną kandydaturą na oka trony byla moskiew- 
ska: nadewszystko earewiea Fiedora a ostata- 
cznie i Iwana Groźnego. „Car drożył sę. czekał, 
aby go Rzeczpospolita prosila o przyjęcie koro- 
ny, gdyż sam chciał dyktować warunki." I spra- 
wa cała na tem utknę'a. 

Batory widział także kon'eczną potrzebę sta. 
nowczego załatwienia sporu z Moskwą, ale jako 
zahartowany w zawodzie żolnierskim, wolał ją 
mieczem owładnąć, albo przynajmnisj odebrać 
od niej kraje z prawdziwą Rusią słowiańską. — 
Kiody jednak Groźny umar, a na tronie czyskim 
zesadł syn jego, Fiedor. ponowiono Meskalom 
rropożycyę unijną. Rzecznikiem tej sprawy był 
Jar Zzmoyski. „Wskazywał on sesiedztwo gra- 
nie, pekrewieństwo języków, mówił o swobod ie 
wyznania i prz d oczyma wyslańców carskich 
świetne otwierał horyzonty". Fiedor był ch-ro- 
waty. ni: m'al potomstwa. Wysłano w 1585 r. Ha- 
raburdę do Moskwy. by się ułożył z bojarami o 
przyszle obigcie tronu carskiego. Proponował on 
bońarom „układ, którego mccą Polska i Litwa 
miały na zawsze połączyć się z Moskwa, Jeśliby 
wp'erw umarł Batory, to na tron polski miał 
wstąpić Fiedor. a jeśliby wpierw umarł Fiedor, 
ło Batorv rasiadłby na tronie moski-wskim.* — 
Lecz duchowieństwo mcesk.ewskie sprzec:wiło się 

*) Co objęte cndzysłowem, jest przepisan: dosło: 
wnie z książki autora. 


ne e a r CZA 


wprowadziła mędrca, który stary skrypt ujrzaw- 
szy, długie nad n m przesiedział mies ace, aż no- 
wą w twardą skćrę oprawną ks cgę wyniósł, w 
którą to, starą przepisał legendę, 

Na pierwszej strenicy. po wielu rodzin'e Kao 
oddanych pokłonach, zaznaczył, że co w księdze 
o bialym cziowieku wyczytał, to wiernie i doslo- 
wnis, nowym jeno. już od dawnego nieco różnym 
język'em przepisał; i że, dodaje to cd siebie, nic 
w niej mądrego nie znalazł, ż2 owszem. wiele w 
niej biuźnierstw, ki.amstw, i zgola grzesznych 
myśli zawarto. 

Że to wie, i że to jedno z księgi onej jasno wy- 
nika, że dobra fzeka Hu.ang-ho, cd niepamięt. 
nych czesów tędy toczyła swe nurty j ze krćlew- 
ska rodzina Kao, wywodzi się od siwiut.ńkiego 
króla R szy, syna słońca, którego siostrą byla 
krwawa He-da, którego jedyny syn królewicz 
He-ru mi owal przeczysią De-va-saki, j że wśród 
dworzan siwiuteńkiego króla wszystk ch zwin- 
nością i siłą przewyższał g bki paź Le-c-nan, 

A ponieważ ze wspomni ń zawartych w księ- 
dze o ba!ym Człowicku, godnych wiary i pra- 
wdopodobnych. to wlaśnie wszystko wiadomem 
już było, pozostała reszia to grzes ne i z nieczy- 
stego ducha poczęte powieści. zgola uwagi go- 
dne nie są. Jasnem z tego j st jedno, że pokorny 
mędrzec. który dokonał przepisania starej le- 
gendy, zgo a w Bialcgo Cziowieka pobyt, m ędzy 
łudźimi żólitemi nie wierzył, i że owszem, (ak je- 
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wszelkim układom. rad srozhą klątwy zabrania- 
jąc mówić o rzeczy tsi sirasznej, jak śmierć cara. 

Ta upragniona przez naród unia została w 
1610 r. przygotowana prze: mądre i Sprawiedli. 
we zachowan e sę hetmana Żółkiewskizgo z na- 
rodem mcskiewskim, Pozysiel nawet zezwolenie 
patryarchy Ilermogena na azadzenie królewicza 
Władysława na tronie carskim. Udaremni y jsd- 
nak to pomyślne za.atwienie sprawy katolicka 
drażl wość i egoistyczna żędza władzy Zygmun.- 
ta Ili-go. I sre:niło się przeczucie narodu. Mo- 
skwa pochłonęła Rzeczpospolitą, wprawdzie nia 
całą, lecz największą jej część i torowa a już zů 
naszych c.asów sobie drogę do jej pochlonięcih 
w całości. 

Z oceną Bator:go, jaką podaje autor, można 
w znacznej m erze się zgodzić, Książka, przezna» 
czona dla szerokiego kola czytelników, zaleca się 
poc.ytnością i przejrzystością. Daje jasny obraz 
dziesięciolecia dziejów polskich za panowania 
Bzitorego. 

Broszura W, M. Kozłowskiego: „Ku źródłom 
demokracyi" ma p wng styczność ideową z po- 
wyższem dziełem. Autor. mówiąc o tecryach po- 
litycznych Roussau. przypom'na, co ten wielca 
wpływowy publicysta zalecał Pclakom, jeżeli 
prazną mieć wolną i silną R.eczzospelitą. S u- 
sznie widział on wcentraliźmie wroga wolności, 
jek to uwydatnił w jaskrawe-obrazowy Sposób 
panujący obecnia w Moskwie bolszewizm. Natow 
miast był zwolennik em federał zmu, jako naj- 
odpo'wiedniejszego dla zachowania i rozwoju wol 
ności, a przytem sfederalizowanej ca!ości polity- 
c.mej dającego wielką potęgę, W dz ele swojem: 
„Considerations sur le gouvernement de Po- 
logne“ pisze: „Gdyby Polska byla. wedlug mego 
żŻyczemia, konfoderacyą trzydziestu trzech ma- 
łych państw łączyłaby ona putęgę wielkich nið- 
narchij z wolnością ma ych rz:czpospol tych.* 

Pisemko Kozlowskiego zaleca się i z innego 
w gledu. Daje piękny przyklad, jak można kiya 
tycznie cecniać pracę innego pisarza (w tym 
w;padku -— Peretiaetkowiczą, mając w wielu 
punktach odinienne pojmowanie rzeczy, bez je- 
go poniżan a i obrażania. 


Fabryka Drożdży w Debniksch 
przyjmie kilkunastu robotników 


uzdolnionych do obslugi maszyn oraz dwóch g0- 
rzelnych. Zgioszenia na miejscu od 17 bm. 
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Wykonanie ubiorów według najnows ych żurnali 
angielskich, Biejanck.6, runktua ne. — Klientom 
z prowincyi miara i próba w dniu zamówienia. P 
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go samgo, jak też'i wszystkie słowa i nauki, 
które żółtym ludziom przez usta malej swej na- 
łożn cy nabożnej Ila-o-szń dawać pragnął, za Wy- 
mysi autera starego szryptu uważał. 

Ów wstęp kończył szanowną nauką, ile to 
trudu uwagi i nasożnej zdolności posiadać trze- 
ba, aby świętą prawdę i z Boga piynące nauki, 
odróżmić od złych, w buntowniciej, a już temsa- 
mem karygodnaj żądzy zwałczenia Buga poczę- 
tych oszczerstw i prawd falszywych, 

Naukę szanownego mn cha uznala królewska 
rodzina Kao za slus mą i przez niego przepisana 
księgą spoczęła w powzżnej sali pałacowej, nic- 
destęrmą dla nieuświadomianych i łatwo zbiąs 
dzić mogących mieszkańców krainy nad dobrą 
rzesą Hu-ang-ho. 

Dr. Heno, na wyrażone przezemn%e życzenie, 
chętnie mni? do sali bibliotecznej zaprowad ii i 
żówty pergamin wyjzwszy, legendę o Biwym 
Człow.cku czytać począł. 

„Ila-o-sSań. wszak to ty się Wywodzisz z kró- 
lewsk ego rodu Kao, którego zalożyciclem był 
siwiuteńiki król Risza, syn Slońca į Bogów poto. 
mek, którego jedynak mężny He-ru, podbił tra. 
wiaste krainę De-gi i leśny kraj Hee-no. zkąd 
przywićdł sie em tys'ęcy ról lik ch niewela kó, 
dla swej korhanki De-va.saki. która miala ma e, 
mn ejsze od najmnie'szych główek maku. przea 
źroczystsze od powietrza, a bardziej od kwiatu 
cyklonei pachnące ręce, m 


JULAN GROM 


„Katolicyzm i pap'zm urządziwszy Pol. 
skę w swoim duchu, ociemnił ją jezui- 
tyzmem, duchom cudzoz cmczyzny, Spro- 
wadzii z drogi czysto narodowej, zakrwą 
wi nictolerancyą, zeszp cił. rozdzielili, zte 
Stabil, następnie upodlił, przy wiód} nad 
przepaść aguby i w keńcu przeklął...” 

Wyjęte z dz.eia Seweryna Goszezyń- 
skiego napisanego I wydanego w 1847 r. 


. Ilekroć ktoś z postępowców przy jakiejkolwiek 
sposoLności piętnujs działalność dzisiejszyca 
Łutosławskich, Feodorowic-ów i innych „woju- 
jących“ księży, ci znajdują częstokroć zażarią 
obronę ze sLIEGNY najmniej pow olanej i spodzie- 
wanej, Najżurliwiej broui ich część intel geneyi 
Q.karze, wyżsi urzędn cy, profesorzy, u nawet... 
nauczycielki i t. p.), wychowana na „historycz- 
nych" dziełach Bron, liuszczyńskiego. ks. J. Kam- 
taka, ks. W. Reitera. ks, dr. Trzeciaka i t. p. „hi 
gtoryków“ klerykaln., drukujących swe utwory 
w urukawni „św. Wojciecha” w Poznaniu. 

| Broszurki Le — okraszone gęsto — jak gdyby 
na ironię — slowami Miękiewica, Słowackiego, 
Cieszkowskiego a nawet... Bol. Limanowskizgo, 
zaciemniają wnysly ster inteligenukich, do któ- 
rych się dostają za pomocą.. Czyleiń. Zarząd 
głów. T, S. L. w Krakowie rozeszał te broszury w 
ogromnej ilości w 1020 r. do Kół pow. VT, S. L, w 
Małopolsce (a zapowne n'e brak ich i w innych 
zioniach Rzeczyq osp.), te zaś Kola obdzazały nic- 
mi liczne Czytelnie miejskie j wiejskie. Takie to 
ogłup:ujące broszury dostawszy się do bezkryty- 
cznych — po większej części — mó gów miej- 
skich intel gentów, i do ni oświeconych naloży- 
cie umiysiów ludu wiejskiego, powodują zank 
prawdziwego pustęepu, wywułują tępotę usiys'0- 
Vy i sprowadzają slraszną w skutkach biczmość 
4 bezmyślność tej części naszego narodu, która 
— 4 tytulu swego wwolania — winna być przo- 
downiczką chlopsko-robutniczych mias, winna 
świecić im przykiadom wsze' kich cnót obywatel- 
skich, dobru, prawdy. piękna, patryotyzmu i t. d, 
Mamy tu na myśli dwa główna zawódy tj. nau- 
czycieli szkół średnich i powszechnych, 

Jukżesz jednak wymagać od tych ludzi Sze- 
srenia nowoczesnych myśli wiedzy i postępu, je- 
żeli tacy przesykają na wskróś tcoryami, poję- 
cami i ideami Nuszczyńskich —Rantaków— Lu- 
tos.awskich? Jeż di lacy pedagogowie — wycho- 
wawcy (niędzy nimi nie brak też wielu profeso- 
rów najwyższych naszych uczeliu), karniien. nie- 
ustann.e i jednostronnie lekturą i „literaiurg“ 
nacytowanych powyż faiszerzy prawdy h.story- 
cznoj — idy pózniej między lud pracujący. to nic 
dziwnego, że zaniiast go oświecać i ro.jaśniać 
horyzonty myślenia laknących wiedzy mas — za- 
truwają do reszty naeze społeczeństwo jadem 
zen lizny, szerzą świadomie chaos i uniemożli- 
wiają odrodzenia Polski. Tacy „nowocześni glo- 
aiciele* rwą nić wadycyi szlachetnych wysiików 
naszych największych i najsziachetn ejszych my 


e RZY ORZEC, 
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Jielkanocne rozmyślania 


ślicieli z XVI. wioku — zrywają do cna prorocze 
wskazania naszych wieszczy Mickiewiczą i S:0- 
wackiego — i naszych gwiazd Rołiątaja i Sta- 
szica, 

Że tak czynią endatcy profssorowie, to ostate- 
cznie nie dziwota. Tych bowiem lęczy z klerykam 
kubi i katolicyzmem papieskim wspólny interes 
poeożytn'ctwa na ludz'e pracującym, ów „wspól- 
ny interes“ wyzyskiwaczy, Ci zrosztą godzą się 
świadomie na takie znamienne zdania ks. Kans 
taka, jak n. p. „Zdania takiego: — „Najprzód u- 
rodz lem się Polakiem, a potem dopiero zostalem 
katol kiem“ — nie uważamy {t jį. ks. Kanlak) 
za słuszne, podobnie jak i inne zdanie Balick:e- 
go (menera i pisarza mdocyi) że: „Naród jest jo- 
dyna społecznością przyrodzoną, której jednosta, 
ka nie wybiera, ale w której się rodi.“ (Str, 81 
i 82 „Państwo, naród, jednostka"). 

Endecy „uczeni* zgadzają się i na tak'e twier- 
dzenia ks. „historyka“ Kantaka. jak n. p. „Upa- 
dak Polski przypisywać wpiywom kościelnym, 
to rzecz Śmieszna n. p. że Jezuici zgubili Pol- 
ekg, t świadcząca zarazem o pewncm ubóstwie 
umysłowem* (jaz wyżej, str. 73). Wszechpolscy 
nacyonul ści uznają w pokorze i to, że ks. K,, 
tak grzmi na naczelnzgo ich wodza Romana 
Pinowskiego: Cala książka p. Dmowskiego 
„Myśli nowoczesnego Polaka", jest plwanie na 
rzeczy nam święte!.. — wstyd, jeżeli takie poję- 
cia się rozpanoszą” (tamża sir. 105). 

Myślimy, że wystarczy tych  dosłownych 
cytat. by stwierdzić na endsckich zausznikaca 
k'erykałów, owo stare przysłowie:.. „napluj mu 
w twarz. to on myśli, że deszcz pada"... 

Ale dziwić się naiecy, że w sukurs im idą licze 
ne — niestety! — jodnostki z pośród nauczyc el. 
stwa szkół powszachnych. szczególnie nauczy- 
cielki — i to przeważnie po m astach — ogrom- 
nie się anvażują w obronie różnych postów i nic- 
postów księży. 

Skąd to pochodzi? Dlaciego tak się dzicje? Oto 
dlatego, że nauczycielstwo (w szczególności ta 
miejskic) wcada się nie ksziaici w naukach spo- 
iecznych. 

Poza czyianiem brukowycu gaze, wielka część 
nauc.wcielstwa nie oddaje się studyom historycz 
nym. Obce wielu z nauczycielstwa są pisma 
Goszczyń dxiogo, Tiertowsk ego. Ci szkowskie- 
go, Witkiewicza. Nieotznajomieni są nawet z 
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dziełami S'owacklego, Mickiewicza, czy Wy- 
spiańskiego — n o mówiąc już o dzielach Koiłą- 
taje czy Staszica i im podobnych. 

Spolocz'ństwo ma prawo domagać się od ca- 
łego nauczycieistwa, a szczególniej od nauczy» 
cielstwa $ kół powszechnych, jako od ukształ. 
ceńszej części swojej, by onc stale i konsekwen- 
tnie poucza'o lud wiernie i prawdziwia o Polsce 
—— a nie tłumiło istoinego patryotyzmu polskiego. 
By zaś mogło owo nauczycielstwo spelnić godnia 
swe szczytne zadanie i „nieść kaganiec oświaty 
pr ed narod.m* śmiało i należycie, musi ono 
uzbroić się w moc i potęgę n.eslalszowanej wie- 
dzy. Takiej wiedzy nie dostarczą nauczycielstwu 
świadomi fałszerze w guście Ruszczyńskich, czy 
Kantaków. Trzeba s ęgać do skarbnicy przesiawa 
nej przesz ości XVI wieku. Trz ba wczuć się mym 
ślą i sercem w dzieje pisane i prze z współcze« 
snych historyków. Uważne przestudyowanie bi- 
słoryi pogłębi zrozumienie dzisiejszych zagad. 
niń państwowych i kościelno-politycznych. — 
Wtedy pojmie czytelnik doniesłość słów, która 
wypowiedział poeta-powstaniec Seweryn Gosz- 
© yùski, iż klerykalizm „jest dziś w stanie upad- 
ku i chwyta się wszelkich środków do wyjścia 
z niego. Tvran na szczycie potęgi, chytry w sla- 
bości — oto Ehorakterystyczne piętno papizmu*.., 

Ponieważ działa dz/ś są — w stosunku do pias 
nauczycielskich — dość drogie i nie każdemu do- 
stępne, przeto polecenia godne — tak dla inte. 
Jigencyiteligencyi chcącej się kszta'cić, jak i dla 
Czyt.lń i bibliotek są tygodniki. 1) „Nowe drogi" 
— Łódź, ul. Sienkiewic.ą 53 — cena od 1 kw c- 
tnia kwartalnie 460 Mk. — poprzednie roczniki 
(od 1. IV. 1921) 1400 Mkp. 2) „Czyn“ Warszawa — 
Nowy Świat Nr. 4 — m 3 — cena kwartalna 300 
Mk. (organ wydawany przez Y. M, C. A.) 

Jeżeli dojdzie do tego, że powyższe pisma znaje 
dą się w rękach poważnie myśl cej intaligencyi, 
i dojdą do wszystkich Czytelń i innych Zrzes eń 
oświatowych mas chłopsko-robotniczych. to mas 
żemy być pewni, że społeczeństwo ocknie się Z 
dotychczasowej apatyi i gnuśności. a Leunsaanem 
Polska cała przeobrazi się w państwo twórcze, 
która ewemi życiodajnymi promieniami ducho- 
wego odrodzenia ogarnie Wschód Europy — cze« 
go „Ojczyźnie rniiej każdy prawy jej obywatel 1 
Gbrchca z calej duszy życzyć powin on“, — Oby 
się jek najrychlej spełnilo, by Polską przistaji 
władać różni Teodorowicza, Lutes awscy, Kanta» 
ki, czy Ruszczyńscy — a by zawładnęły Nią 
wreszcie niepoodzicelnie tęskn ące duchy tyta- 
nów niepdleglei myśli polskiej — czego tak go- 
rąco i namiętnie pmzgnie w Swej prześliczne 
ks'ążce: „Ku czemu Polska szła” — nasz wspól- 
czesny dziejcpis, Artur Górski... 
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Ila.o-sań, wszak to ty masz piersi jędrne i pa- 
chnąco, przyczajon: pod skrawkiem żóliega je- 
dwaviu, takie, jakie mieć mogla tylko przeczysia 
De-va-saki, 

Ha-o-sań. wszak twoje uściski” są gorące, a 
pieszczota tiva o ból by przyprawić zdolala, gdy- 
byś się ty wogóle chc ała pieścić, 

Otóż, ja ci to mówię, ja cudzoziemiec, ja czla- 
wiek Biały, ża ty będziesz moją. Siyszysz bę- 
dziesz. Na końcach twych paluszków st; paé bę- 
dziesz, gdy będę odpoczywał ja, twój pan, jak 
euka lasić sią będz. sz u mych stóp. Rozumiesz 
to. Musisz. Ja tak chcę, Ja, obcy wam, bialy 
Człowick. co nie wierzy, że królewska rodzina 
Rag wywodzi się od slonca. że żólty rycerz le- 
ru kochał pazeczysią De-va-saki, i ża istniał 
przodek twój Niszą į krwawa jego siostra He-da, 
rozumiesz, ja przybysz, co nie wi.rzy, że byi kie- 
dyś kochanak Ilu-ang-ha i pieszczotłiwa N.ta- 
grit, pospolicie Nitą swana, co nie wierzy, że 
żył giętki | wysmukły paź Le-e-ian. Słyszysz, 
ja zakazuję ich ę Ha-o-sań wierzyć im, im lu- 
dziom żóltym. — twoim ojcom, twoim braciom, 
m im ludziom, co się z tej żółtej ziemi poczęli; ja 
= IM — zakazuję! 

Dlatego tylko — że tak chec! 

Ro.umiosz lis.o-szń, kochanką mi będziesz, 
musisz mi nią być, rozumiesz. Mnie, który wam, 
milionom żółtych ludzi powiedzeć mozę. że nie 
ma na świecie żóltego kolory, tylko dlatego, ża 


żó'tym ja nie jestem; — ho w niej myśli poczęlo 
się zgqrzecz.nie, bo uwierzyłem w nie, w.ęc już 
nie ma nic z waszych wiar. 

Ja tak chcę! A jeżeli mi tylko pr:yjdzie ochota 
to i was tak nauczę wier”yć! 

Jeżeli zechcę — kiedy zezhcę! Miliony żóltych 
ludzi — ja jeden! 

Bo nie jesteście warci nic, Starzy, zmurszali, za 
poceni, brudni i żółci, od wieków żólei, c 

Z pokolenia w pokolenie wiecznie niewolniczo 
żólci. 

Jak czer”da spalonych mulów — jednacy! Tak 
jednacy, że nięma pośród was ani jednego, któ- 
ryby ziupił tę zgnilą skórę. ten łupieżny strup. 

Ze ścięgnami od urodsenia źle funkcyonują- 
cemi, skrzypiący, pokorni, kuławi — z żyłami 
zawsze zwapn ałomi, z aortą pełną trupiej krwi! 

1 niewolniczo posłus_ni. 

Tak posluszni, że niema pośród wąs żadnego, 
eoby zechciał wyjść poza szablon! coby powie- 
dział, że nie będzie umierął wcale, gdy mu się 
podoba żyć, lub bodaj, że pożyję godzinę dlużej; 
poza śmierć! R 

Kladęcy się tak z przyzwyc:ajenia, czy leż dla 
zwyczaju, do grobu. gdy przestalo szłapać erce, 
gdy się w mózgu znalazła przypadkowo sirzala! 
Aibo, gdy ktoś z rozczulenis palną! kogoś w leh. 
A do tego mający wolę, śliczng wolną wole w 
gramicąch możliweści, 

Albo są gran:ce, albo niema niemożliwości... 


Als, że ty Ha-o-sań opowiedzialaś mi śliczną 
bajkę o kochanku Hu.ang-lio i jego kochanca Nie 
tagrit, i że przy tem usiąd aš mi na kolanach. 
nie zaciskając ud, jak to czyn.laś zwykle, i że 
pozwoliłaś mi pieścić twoje biodra. że qwzwolie 
łaś mi się bawić twoim karkiem, źe opuścikiś sue 
knie z bałych ramion. | że ona już potem, nie 
zatrzymywana przez nikogo, spadłą na mała 
pzytulone piersi, z nich na brzuch, stęq na uda 
aż same, i że pozosta/aś tak naga, drżąca z chio- 
du. ty królewska córka H3-0-5ań, ze mną, dum- 
nym przybłędą. bez skargi, bez narzekań. tobić 
to więc uczynię Ha-o-sań. tylko tobie. Wiedź 
więe i powiedz ta twoim żółtym braciom, że tami 
nad tą niebieską chmurą nie ma niohu, nie m2 
Bogów, że jesiem tylko ja. 

Ja czlowiek. który ciebie stworzę. w chwili, 
gdy w to uwierzysz. Ja człowiek, który powsta: 
łem z n'ezeso, z własnej, niezmordowanej żądzy 
bycia i z niczego więcej. 

Uwierzysz w to Ha-o-sań? Uwierzysz? I uwie” 
rzysz w to jeszcze, że ja tu panował będę. ja, gdy 
tylko zechcę, rie twój ojeice, nie twej krewniaó 
z wielkiego rodu Kao. Nie stary Fisza, nę 9% 
nie to z6ewsjąca próchno. mie on, I nie wysinuk'F 
i giętki paż Le-c-maq. 

I uwierzysz w to jeszcze. że to, że ty mnie kor 
chesz i że meja josteś wytąeznie, nlaprawdą je% 
Jadacznice. x 

Bóg twój, kiedyś ponza} ciebią w swej my% 
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UWAGI 


Ks. Adamski i Szereszewski 


Polentaiem bankowym jest w Wielkopolsce ks. 
Adumnski, 

Kolo jego sukni duchownej skupiają Się i wiel- 
kopolscy iabrykanci tyioniu, 

Ale królem lywniowym jest w granicach Rzes 
czypospolitej — grodzienski Szereszewski, o któ: 
rym jego współwyznawcysżydzi mówią, że to nis 
zwisko może być użyte przy stopniowaniu przys 
mioinika „reich“ (bogaty): „Reich — Reicher — Szes 
reszewski.' (czyu, że zastępuje ono określenie: 
nujbogutszy), 

Firma Szereszewski, choć tak krezusowa, nie mos 
głaby w Polsce robić tyle huku, ile go potrafią u: 
czynić emdleckoskierykalni qJazyjaciele  wielkopola 
skich tytoniarzy,.. Czeka więc, co tamci wykolatają 
å dia jej kieszeni. A hałas rozbrzmiewa o to: Mo: 
nopol! — czy prywatna fabrykacya? 
| W sprawie tej pisze w rubryce „Życie gospodar» 
cze* warszawskiego „Kuryera Polskiego* p. J.t. 
„zysk skarbu z wyrobów prywatnych fabryk w 
stosunku do fabryk rządowych przedstawia się wes 
dług ścislych obliczeń bilansu skarbu, jak 95 do 250 
(czyli zwyż dwa 1 pół razy mniej), Poprzednio zaś 
tenże autor zaznaczył: „Przez cały rok 1921 czynne 
były tylko dwie fabryki rządowe w Krakowie i 
Warszawie, które zatrudniały przy samej fabryka» 
eyi 1448 robotników; trzecie fabryka w Winnikach, 
uruchomiona dopiero dn. 1 lipca 1321 zatrudniała 
347, czwarta fubryka w Zaubłotowie, która zatru: 
dniala 196 sit roboczych, uruchomiona została dos 
piero z końcem roku tak, że jej wyroby nie figus 
rują w cyfrze wykazanej produkcyi fabryk naj 
wych za rok 1921.“ 

Czy skarb polski jest tak zasobny, że może lekko 
wyrzec się wyższego zysku z tytoniu? 

Czy zwolennicy „prywatności“ mie są adwokatami 
prywaty? . 
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Pod czerwonem światełkiem... 


wracaliśmy swojego czasu uwagę, że biskup 
Sapieha odnajął był całe skrzydw palatu bi- 
sk upiego na bank. 

Działo się to w dobie wciąż srożącej się mize- 
ryi mieszkaniowej, kiedy to przykładni mężowie 
nie mogą częstokroć sprowadzić żon na miejsce 
nowego swego naznacznia — dla braku dachu 
nad glowa.. Nie mogą, choćby ich stosunki ro- 
dzinne byly harmonijne i wielkopostny list pa- 
gterski o nierozerwalności węzła. małżeńskiego 
nie wywoływał u nich cienia sprzeciwu. 

W dobie Chrystusa nie było banków — byli 
tylko wekslar.e i tych miał Chrystus w qieszcze- 
gólnej estymie, skoro ich powrozem wypędzal Z 
pnzedsionka świąlyni, Znaczy to, że żadnego wy- 
rażnego przeciwwskazania, ażeby rezydancya 
biskupa mieścilą się pod wspólnym dachem z 
pank.em niema... Jak powiadamy, mógł tylko 
wobec fastu, że magistrat, niekiedy krótko- 
w.roczny, nie zarekwirowali tego skrzydla, po- 
wstać skrupuł, czy nie należa:oby je spożytko- 
wać na ulżenie biedy m eszkaniowej, 

Ale episkopat nasz miał wtedy duże troski z 
powodu... „kłusowniczej* filantropii amerykań- 


Eee 


om pieścił się kiedyś w chwili stworzenia z twe- 

mi piersiami, dziewczyno, on wyssał z nich krew, 

że się wydają takie marmurowe, on scałował ci 

biodra, że są takie kamieunie wyn.osłe; on na 

ramiona sieć żyłek zrzucił cie różnobarw- 
nych. 

On — nie ja, On cię wziął pierwszy. On pierwszy 
wsadi się w twe łono dziewczęce, skoro je mchami 
wlosów ozdobil pus.yście! On pierwszy, Rozu- 
miesz to, on pierwszy, Kłam esz, jeżeli mi mó- 
nvisz, że inaczej. Nie ja, nie ja, on pierwszy — 
Ha-o-sań. A potem rzucił cię dla mnie, Jak o- 
chlap z pańskiego stou, Rozunnesz to? Trzobia 
się z tego otrząsnąć. Trzeba się samemu stwo- 
rzyć lla-o-sań, na nowo. 

Nieprawdą są twe rude włosy? 

Nieprawdą są twe biale piersi, 

Nieprawdą są twe wężoskrętne ręce, 

Ni prawdą są twe słalowo-sine b.odra, 

Nieprawdą są (we stopy maleńkie. 

nieprawdą jest twa miłość, mój szał, moje ży- 
'cie, Slyszysz, nieprawdą: 

Ty n gdy nie bylaś nioją, bo nigdy nie byłaś 
moją wylacznie — Ia-o-sań, 

Nieprawdą jest. Rozumiesz. Nieprawdą jest, ja- 
kcbyś była sobą poza Nim. Wy wszyscy Jego nie- 
wolniki, raby boże; tylko ja nie. Ja jeden. Ja któ 
Ty siebe Stworzyłem sam. z wlasnej woli, Sły- 
8zysz, sam — bez Niego. lak jak On siebie stwo- 


Tzył pierwszy — tak ja siebie stworzyłem drugi. 


N-A- P- R Z. O. DZ 


skiej w jego rewirze — mógł to był przeoczyć. 
Odbiegl śmy wszakże od tytułu notatki, 

Bank, zainstalowany w pałacu biskupim, ma 
osobliwe wyobrażenia estetyczne. Uwazał on. że 
ozdobi swój lokal, oświetlając bramę ponsowemi 
żawówkaami, 

Czerwone światełka używane były ongi dla 
zwracania uwagi i wabienia nocnych przecho- 
dniów do domów, w których Sszynkowano.. pła- 
tną miłością. To był znak umowny, to zastępo.- 
walo niedozwolony szyld. 

W pałacu biskupim takie oświetlenie cokol- 
wiek razić może frywolnością, 

Nie zgadza się przytem z charakterem powa. 
żnej budowli, 

A o unikanie podobnych — wątpliwego sma- 
Ku — efektów powinien się starać Kraków ścią. 
gający cowaz liczniej nawet cudzozieniskich mi. 
łośników architektury. 

—000— 


Taniec śmierci dokoła cyfry 10.000 


Wojskowy sąd okręgowy w Białymstoku rozpa: 
trywał sprawę podchorążego Walczyńskiego, oskar 
żonego o kradzież węgla na szkodę skarbu. Akt 
oskarżenia zarzucał mu, że na starą asygnatę pos 
brał był 2000 kg. węgla wartości 12.500 mk, (a więc 
powyżej 10.000 mk., za co przewidziana jest kara 
śmierci), 

Podczas rozprawy jaden ze Świadków zeznał, ża 
w węglu tym znajdował się i miał, Obrońca oskara 
żonego podniósł, że wobec tego nie można szacować 
szkody — wedle taksy węglowej, gdyż z urzędo» 
wych aktów inlendantury widać, że cena węgla 
(orzcchu) była znacznie wiw:szą od ceny miału. Jas 
żeli się przyjmie, że miału była tylko połowa — 
szkoda wyrazi się w sumie niższej od sakramental 
nych 10000, mianowicie wyniesie 8.600, 

Sąd, uwzględniając wywody obrońcy, uznał niże 
szość straty i W. zamiast wyroku śmierci dostał 6 
miesięcy więzienia; a że tyle w areszcie śledczym 
odsiedział, zarządzono jego wypuszczenie, 


Przegiąd społeczny 


Organizacya malarzy w Krakowie składa podzię- 
kowanie towarzyszom stolarzom za popieranie 
strejkujących. 
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wszelkiej garderoby 
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A Kalwaryjska 8. 430 


OSUBOSRO 


Pomimo Niego. Tak jak On chciał mnie znisz- 
czyć tobą, tak ja Jego zniszczę w tobie, % 

Rozumiesz to? Twórcę w jsgo dziele. Zabiorę 
ci duszę — słyszysz? będę się nad nią znęcał, 
zwolna zwątp enie wsączał w nią będę, zabiję 
wiarę. Przecież ona jest z Niego, Będę ją rwał 
w strzępy — aż się rozwieje z mglął 

Słyszysz? — Szumi dobra rzeka Hu-ang-ho. 
Śmieje się tam pod nurt.m twój praszczur kisza 
i jego siostra krwawa He-da i rycerz He-ru i czy- 
sta De-va-saki. 

Słyszysz? — Zaklęcia jej szepce miłosne — mó- 
wi, że pachną jej włosy i cialo. Kochanek He-ru 
kochan k Swojej De-va-saki! 

Tak szepce dobna rzeka Hu-an-ho, a jak szepce 
Hu-ang-ho, tak szepce cały kraj — wszyscy żół- 
ci ludzie, 

A ja ci mówię Ila-o-sań, że ona szepce tylko 
dlatego, że ci ludzie wierzą!! 

Siwiut:ńki król Risza i jego siostra krwawa 
He-da i kochanek Ile-ru i czysta De.-va-saki 1 
wysmukły i gibki paź Le-e-man nie pomarli — 
oni żyją. 

— — — Idź już Ha-o-sań, idź pośród twoich 
braci, pośród twoich żółtych ludzi i powiedz im, 
że Biały Człowiek, co się narod_ił z siebie same- 
go, kazal im to pow edzi ć, nech mu wierzą, 
wszak im tak łatwo o wiarę! —»Biały C. łowiek 
nie kłainie, Bialy Człowiek kłamać ne moe, bo 
Biały Cziowiek wierzy w kłamstwo, 


HUMOR I SATYRA 


ODWRÓT ENDEKÓW Z MIASTI 


Podurniały endeki pod wodzą prałata — 
Wie już o tem kraj caly... Ale jak u kata? 
Chyba rezygnują dziś zupełnie z miasta, 
Chyba liczą tylko na wias wzorem paityi Piasta: 
Wszakże na bruk chcą wypędzać od świętego Jana 
Kogo tylko zechce wygnać wola domu pana! 
A i dziwna żydożerców owych jest 'rachuha: 
Kamienicznik to w większości łatorośl Jakóba. - 
w ae miastach taki zwyczaj, że „goj“ 
„najmitą” 
A Waścició realności — z reguły semitą, 
Ksiądz.browarnik, jak wiadomo, lubi warzyć piwo, 
Ale to. co tu wyprawia — nad dziwy już dziwo! 
Jak utrzymać urzędnika, prawie głodomora, 
Gdy usłyszy z jego winy: fora mi ze dwora! 
Będzie karmił go bredniami, że już w Belwederze 
Nowa Ester — z bajki rodem — Perl insygnia bierze 
Nową zmyśli straszną chryję o „straconej“ Lidzie.. 
Dobrze bajki, kiedy życie jakostako idzie, 
Skoro jednak ktoś nad głową nawet dach utraci, 
Nie ma chęci słuchać bajek — plotka nie popłacii 
Damy Gdyka za Kiernika, gdy kto wytłómaczy, 
Że endecka polityka co innego znaczy: 
Niż, że endek sobie w mieście własny grób muruje 
I że tylko na mandaty wsiowe spekuluje. 
RIDE 


PRZYGANIAŁ ENDEK PIASTOWI, 


Oj lasy, lasy, 
Kto na was nie lasy? 
Kukułka wykuka, 
Siekiera wystuka, 
Gdy bór nią walony — 
Miliony! Miliony! 
Bo kto rżnie tarcice, 
Wysącza żywicę 
1 palce nią sobie oblepł, 
A lepu się pieniądz... sam czepł 
Oj bory, oj bory, 
Kto rątać was biedne nie skory, 
Dla siebie wziął lasy 
Już Piast na wypasy — 
Endeckie brzmią gromy, aż zgroza: 
Nie ujdzie Piast sromu.. powroza! 
Jak kamień spod kosy, 
Odfurkną Witosy 
A wasze spółki, a Stahle? 
Oj znamy my was doskonale! 
Nie trza — mówimy — długo śtuderować, 
By wasze paski zmiarkować! 
Padły strachy 
Na ciarachy.., 
W endeckim obozie, 
Kto krzyczał na wozie, 
Ten pod wóz hyc! 
I cicho... nic. 
Oj bory, bory 
Złe to na wybory 
Są rozhowory! 
Waszych miłośników, 


Rozpowyzecniji „Naprzód | 


idź Ha-o-sań i powiedz im, że umarli żyją, że 
widziałaś ich, i rycerza He-ru i Królewną De-va- 
saki. Ża ty ich widziałaś — niech w to uwierzą. 
1dź, i powiedz jeszcze, że Bogowie żyją wiecznie 
i zapytaj ich, czy nie dobrze byłoby być Bogiem. 

Więcej już mówić im nie trzeba. Idz Ha-0-sań, 
kochanko moja, pomiędzy twoich żółtych ludzi i 
powiedz im, że to im powiedzieć kazał Biały, 
Człowiek! 

Teraz ja odćjdę stąd, ale wrócę, Ha-n-sań, 
tak wrócę kiedyś do ciebie!" 

Nad brzegiem Hu-ang-ho, w miejscu, w którem 
kiedyś fała wyrzucila małe ciało Ha-o-sań, któ- 
rej słusznie za bluźnierstwa odebrano życie. po- 
kezują po dziś dzizń wielki Kamień Rozstania, 
na którym spoczywał Biały Człowiek ostatni raz, 
zanim rzucił krainę żółtych ludzi, 

A przewodnik każe przybyszowi paść na twans 
i ziemię czarną scałowywać usty. 

A dobra rzeka Hu-en-ho płynie cicho w dal, 

Pod falą mówi rycerz Ils-ru, przeczygtej De- 
Ya-saiki, że pachnie jej cialo i włosy, 

Wędrowcy biją pokłony wielkiemu kamienio- 
wi Rozstania. 

W porze wieczerzy kapia się w nurcie młode, 
zapewne do Ha-o-sań podobne dziewczęta. 

Czasami ślepy włóczęga opow ada zasiucha- 
nym żóllym ludziom legendę o Białym Czło- 
wieku, 
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Pemięci 
Wilhelma Feldmana 


Zgastemu po pierwszym roku niepodleglości 
Polyki gorąceniu bojown kowi jej wskrzesz”nia, 
Wilhelmowi Feldmanowi, wznios'o grono pisa- 
rzów i polityków pomnik literacki w postąci 
ksieżki zbiorowej p. t. „Pamięci Wilhelma Feld. 
mana", wydanej storaniem wdowy, P. Maryi 
Feldmanowej (str. 204, Kraków 1922). Złożyły się 
na tę księgę pamiątkowa prace następujących 18 
autarów; prof, Jan Baudouin de Courtenay. prof. 
Altksaniler Brückner, Antoni Chołeniewski, dr. 
Filip Eisenberg, Józet Grabiec, prof. Włady- 
slaw Leopold Jaworski, Jan Kasprowicz, prof. 
Stanisław Kot, Stanislaw Lam, dr. Boleslaw Li- 
manowski, Stanisiaw Przybyszewski, Jan Ra- 
wicz, Karo] Hubert Rostworowski, generał Wła. 
dyslaw Sikorski, Leopold Staff, artysta-rzeźbiarz 
Wacław Szymanowski, pof. Maryan Zdziechowe 
ski i Stefan Żeromski. Z wyjątkiem pseudonimu 
Jan Rawicz. pokrywającego osobę bliską zmar- 
lemu, są to wszystko nazwiska ludzi znanych, 
wybitnych i zssłużonych w literaturze, nauce, 
sztuce lub życiu publeznem. Dopelnia tomu 
słynny list otwarty Wilhelma Feldmana do glo- 
śnego polityka niemieckiego Naumana, napisa- 
ny pod wrażeniem traktatu brzeskiego, jskoteż 
bibliografia pism Feldmana, Dołączone są trzy 
podobizny zmarlego (z tych jedna jest kolorową 
reprodukcyą portretu malowanego przez St, Wy- 
spiańskiego), oraz dwa facsimile jego rękopisów. 

Z sordecznm uczuciom napisana przedmowę, 
którą prof. Baudouin de Covrtenav poprzedził tę 
wiązankę wspomnień i ocen, zamieścił! w cuło- 
ści „Naprzód“ przed rokiern, gdy księga ta była 
jeszcze w druku. Calość księgi skrada się na o- 
praz charakteru i wielostronnej działalności 
Faldmana. Dzialalność to olbrzymia i obejmują- 
ca tak różne dziedziny, jak literatura, teatr, kry- 
tyka, asymilacya żydów, socyalizm i ruch nie- 
podległościowy. 

„Próbować skreślenia charakterystyki Feld- 
mana into publicysty i dziełacza społecznego — 
pisze J. Grabiiec — to znaczy pokusić się o napi- 
sanie dziejów ruchu uwmysłow:go i życia spo- 
łecznego niedawnej Galicyi w ciągu ostatnich 
lat blisko czterdziestu, Ca'e bowiem życie Feld- 
mana tkwilo w tym ruchu, cała jego działalność 
pubmlicystyczna była tego ruchu bgdź przejaw:m, 
bn” każ odzwierciedleniem." 

Wiersze Kasprowicza i Staffa, listy Wł. Ja- 
worskiego, Przybyszewskiego, Rostworowskiego 
i Szymanowskiego, jakoież wspomnien'a i arty- 
kuly pomieszczone w tei księdze wszystkie sę 
wyrażeniem hołdu dla nieskazitelnego chanzk- 
teru niestrudzonej pracowitości, tal natu i zasług 
historyka nowoczesnej literatury polskiej, re- 
daktora „Krytyki“, pioniera postępu, działacza 
niepodległościowego. Baudouin de Courtenay 
gcharakieryzował cierniową drogę jego -żywota, 
Eisenberg skreślił szkic biograficzny, Rawicz 
sylwetkę duchową, Lam obraz prac i zasług w 
dziedzinie literatury, Chołoniewski wizerunek 
charakteru, Jawowski, Limanowski, Przybyszew- 
ski, Rostworowski, Szymanowski, Zdziachowski 
i Żeromski dali znamienne przyczynki do jego 
charakterystyki. 

Z większych prac wyróżnia się przedewszyst. 
kiem rozprawa prof. Brucknera o Feldmanie 
sko historyku literatury, Gruntowna i pom.mo 
ogromu materyału niewielą tylko usterek Za- 
wierająca %st praca Grabca o Feldmanie jako 
publicyście i działaczu spolecznym, Genera! Si- 
korski dał wspomnienie o Feldmamie jako legio- 
miście, 

Na osobliwe wyróżnienie zasługuje praca prof. 
Kota o dzialalności polityc'nej Feldmana w 0- 
kresie wojny światowej, opźrta nietylko na o- 
gobistvch wSspomn eniach, lecz także na nie. 
znanych dotąd materyałach i na poufnych li- 
stach Fddizana do NKN. Z tego względu jest 
rozprawa prof. Kota szezególnie zaimująca. O- 
beimuje ona berlińskie lata Feldmana, lata nie- 
zamordowanej codziennej walki z prądami: wro- 
giemi niepodległości Polski, cztery lata 19-go. 
danni pracy dziennej w niedostatku i głodzie. 
Chciałbym tu zacytować cokolwiek z pracy prof. 
Kota, ale wszystko w niej jest tak ciekawe, tak 
ważne, że trzebaby ją właściwie całą przedru- 
kować. Przeto odsyłam czytelników do księgi 
prmriątkewej j nie mam dość gorących słów za- 
chęty, ż by ją nabyli przeczytali i zachowali ja- 
ko budujące wspomn en e o niezwyklym czło- 
wieku, którego pamięć przykładem świecić win- 
na potomnym, 
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Ziazu Centralnego Związku Zawodowego 
Polskiego na Górnym Śląsku 


(Telefonem od korespondenta „Nanrzodu*) 
atowice, 14 kwietnia, 

Dziś rozpoczął obrady zjazd delegatów Cen- 
tralneyo Związku Zawodowego , Polskiego Gór- 
nego Sąska z siedzioą w Kalowicach.,) Zjazd 
ctworzył i przewodniczył tow. Adamek. Delega- 
tów powitali towarzysze Slańczyk imieniem 
Centralnej Komisyi Związków zawodowych, To- 
pinek imieniem Związku metalowców, Mieczy. 
sław Bobrowski imieniem Zwiazku górników, 
Kazek imieniem organizacyi robotników Zagłębia 
Dąbrowskiego, Rumřeld imieniem PPS, Woj- 
ciechowski imieniem kooperatyw górnośląskich, 
oraz przedstawiciele organizacy| robotniczych 
pozostających na części Sląska z pod zaboru 


Przegląd gospodarczy 


Milionerzy nie chcą płacić daniny 


Jak się u kompetentnych czynników informu- 
jemy, wpłaty dauinowe tak w samem mieście 
Krakowie, jak i w całem województwie znacznie 
w osiatnich czasach osłabły. Z wyjątkiem mało» 
rolnych nie wpłacają daniny w należytem tem- 
pie właściciele ziemscy, kupcy i przemysłowcy, 
osoby o wolnych zawodach, wiaściciele samo- 
chodów oraz insiytucye finansowe, spółki akcyjne 
i t. p. Podczas gdy wpłaty daninowe w mieście 
Krakowie winny w ciągu każdego tygodnia prze- 
kraczać kwotę stu milionów marek, to obecnie 
wpływy dcebodzą zaledwie 6-tej części tejże 
sumy. 


Izba skarbowa komunikuie: Przypomina się, 
że ostatni termin płatności 2 raty danioy upiywa 
w bieżącym miesiącu. Zalega damna ściągniętą 
będzie przymusowo, przyczem prócz wysok ch 
kosztów egzekucyjnych pobrane będą 57/, od- 
setki zwłoki za każdy miesiąc. W interesie każ- 
dego płatnika jest, aby przypadającą dan.nę jak 
najrycniej uiścił. 


Wyłożenie do przeglądu list lokato- 
row, jaso ksiąg poboru daniny wd 
komornego 
` Magistrat podaje do wiadomości, że będą wylo- 
żone do przegładu płatników w czasie od dnia 19 
kwietnia do 2 maja b. r. w godz. od 8 do 2 po 
poł. listy lokatorow, jako księgi poboru daniny od 
k motnego w Krakowie w następujących lokalach: 

Listy lokatorów 

z Dz. 1 Il i I — w lokalu Komisaryatu Ob- 
wodu I, pl. WW. Świętych 6, of. I p. (pałac La- 
risza); 

z Dz. IV i V — w lokalu Komisaryału Obwodu 
I tamże; 

z Dz. Vi i VII — w Wydziale Ila Magistratu, 
p. WW. Świętych 6, li p., pokój Ne 63 

z Dz. VIII — w iokalu Komisaryatu Obwodu 
lil, główny gmach Magistratu, parter oficyna; 

z Dz. IX i XXII — w iokalu Komisaryatu Ob. 
wodu V, w dz. Podzórze, ul. Lwowska 2; 

z Dz. X i XI — w lokalu Komisaryatu Magi- 
stratO dla tych dzielnie, przy ul. Barskiej 31; 

z Dz. XU i XII — lokalu Komisaryału Magi" 
stratu dia tych dzielni, ul. Tad. Kościuszki 382; 

z Dz. XV, XV i XVI — w lokalu Komisaryatu 
Magistiatu dia tych dzielnie, Nowowiejska 9; 

z Dz. XVil i XVIIL — w lokalu Komisaryatu 
Magistiatu dia tych dzielnie, ul. Gizegó.zecka 44; 

z Dz. XXI — w lokalu Komisaryatu Magistratu 
dla tej dzielnicy, przy ul. Hiaszowsk.ej 51. 

Wyłożenie do przeglądu powyższych list pohoru 
daniny od komo:nego zastępuje doręczenie nakazy 
płatniczego, 

Od wymiaru daniny, dokonanego w wyłożonych 
do przeglądu listach poboru, wolno płatnikom 
wnieść odwołanie do Izby skarbowej w Krakowie 
przez tutejszą Administracyę podatków (ul. Kro- 
woderska 6) w dniach 14, licząc od dnia 3 maja 
br. Wniesienie odwołania nie wstrzymuje obowią- 
zku zapłaty daniny w wyznaczonych terminach. 

Obliczoną daninę od komornego są obowiązani 
lokatorzy wymienieni w listach poboru zapłacić 
w dwu równych ratach, z których pierwsza jest 
płatna w czasie od 25 kwietn'a do 23 majs, dru- 
ga zaś w czasie od 24 maia do 4 iipca br. W miej. 
skich Kasach poboru, które magistrat przed dniem 
26 kwietnia br. poda do publicznej wiadomości, 

Niewpłacone w powyższych terminach raty da. 


pruskiego. 

Zjazd obraduje pod hasłem: Łacząc Sląsk 
z Polską, łączymy socya izm całej Polski! 

Sprawozdania z działalności Związku złożone 
przez tow. Adamka, Wiechulę i Ryviekiego wy- 
kazaiy skuteczną działalność Związku we wszy- 
stkich akcyach robotniczych. Dobrą gospodarkę 
Centralnego Związku wykazaio sprawozdanie 
finansowe tow. Borysa i Rady nadzorczej zio* 
żone przez tow. Biniszkiewicza. 

[W sobotę (15 b. m,) omawiany będzie naj- 
ważniejszy punki porządku dziennego: połącze- 
nie orgamizacyj zawodowych Górnego Śląska za 
Związkiem organizacyj zawodowych w Pulsca.) 


niny będą ściągnięte egzekucyjnie przez magistrat, 
wraz z kosztami egzekucyjnemi i 5%/9 odsetkami 
za zwłokę miesięcznie, począwszy od dnia nastę- 
pującego po upływie terminu piatnoście 
wa mą 
Formularze sprawozdań o stanie 
zatrudnienia w przemysle 

W biurze Izby bandlowej i przemysłowej 
w Krakowie są ao nabycia formularze sprawo» 
zdań o sianie zatrudmienia w przemysle. W myśl 
rozporządzenia rady munistrow z 6 lutego b. r. 
(„Monitor Połski* nr 6ł) obowiązane są zakłady 
przemysłowe przesyłać formutarze te co mie 
siąc, po wypeiniediu, do giownego urzęuu sta- 
tystyczneyo w Warszawie, Aieje Jerozoluuskie 32, 


Sprawy partyjne 


Socyalistyczne pismo dla młodzieży, Świeżo wya 
szedł z druku Nr. 2—3 „Pobudki Miudzieży” i ząwics 
ra treść następującą: Dr Władysław Gumplowicz: 
Republika a demokracya Jan Papuga: Jakia 
drzewka sadzić przy domkach? —— Wł. G.: Trzęsies 
nia ziemi —— WE G.: Małpy czlekokształtne — Kos 
munikat sekretaryaiu stow, „Sila“, „Pobudka 
Młodzieży* jest w naszem piśmiennictwie partyjnom 
zupeinie nowem zjawiskiem i to nader dyvdatniem. 
Podaje ona miodzieży robotniczej wiedzę z różnych 
dziedzin w formie niezwykle prostej, jasnej i przeja 
rzystej, a więc dla tej młodzieży całkowicie przys 
stępnej. Zaletą przytem jest, że ten miesięcznik 
oświatowy kładzie szczególny nacisk na wiedzę przys 
rodniczą, jako na jedynie trwałą podstawę światos 
poglądu prawdziwie nowoczesnego. „Pobudka Młos 
dzieży“ jest więc dla młodocianych robotników 
nadzwyczaj zdrowym pokarmem duchowym | pos 
winna się znaleść wszędzie, gdzie tylko organizacyu 
nasze mają dostęp do młodzieży proletaryackiej. — 
Objętość numeru wynosi szesnaście sporych stros 
lic, cena egzemplarza 50 marek, prenumerata ros 
czna 700 marek. Adres redukcyi i administracyi: 
Jan Papuga, Chrzanów, ul. Grunwaldzka, W intes 
rosie ruchu naszego leży, żeby nasze organizacye 
partyjne „Pobudkę Młodzieży” jaknajgorliwiej roza 
chwytywały. Zwracamy także uwagę, ża jest jeszcze 
na składzie kilkaset ostatnich egzemplarzy Nr, í 
„Pobudki Młodzieży”, który to numer również zas 
wiera bardzo ciekawe artykuły, 


Szkoła partyjna 


Naibl'ższy wykład w środę 19 bm. o godz. 7 
wieezór (w Czytelni Robotniczej, ulica Dunajew= 
skiego 5, ll p.): tow. Emil Haecker: Sztuka wy* 
mowy. 
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Składki 


Na fundusz prasowy „Naprzodu“! przez tow. Szy” 
dliza z Dębicy ze składek 5.140 mk. 
Dia tow. Bierskiego Szydnk 1000 mk. 


TECHNICZNE KUSA KOREŚSPONDENCYJNE 


są ; nk 
„WERKMIŚSTEZ 416 
Kraków, ul Bernardyńska 13 
mają wyjątkowo kilkanaście jeszcze miejse wolnych 
na roczuym kursie werkmistrzowskim. Informac; © 
dają progiamy : chiuona vvina tym nowym syste” 
mem lsiowym uczących Się licznych ucz sin ków 
kursu, == Do zapisu zgłuszać się najry chiej. 


Nr. 05 że 


„NAPRZO ND" 


J 


KRONIKA 


Kraków, 15 kwietnia. 
Nafbiiższy rumer „Naprzodu“ z powodu 
świąt Wiekanocnych ukaże się dopiero w 
środę, 19 kwietuła o godz. 6 rano z datą dnia 
następnego. 


Alleluja! Szanownym Abonentorm 1 rrzy= 
jaciołom naszego dziennika zasyłamy ser- 
deczne życzenia Wesołych Świąt, załącza- 
jąc przypomnienie, by przy święconem pa- 
miętali o „Naprzodzie* i zjednywali mu no- 
wych prenumeratorów. 

Wydawnictwo „Naprzodu“ 


Referat mieszkaniowy otrzymał 
wiceprez. Roile 
Na skutek memoryału klubu radzieckiego PPS 
prezydent m asta Krakowa Feserowicz po od- 
byte; konferencyi prezyayalnej oddał referat 
mieszkaniowy w ręce wiceprez. Rollego. 


Niesłychane niedbalstwo 
Kraków utracił zbiory prof. Wyczółkowskiego! 
Przed rokiem zawiadomił p. Feliks Jasieński 

pisemnie prezydynm miasta, że wielki artysta- 
maiarz prof. Leon Wyczóikowski ofiarowywuje 
swoje cenne zbiory arlys yczne Muzeum Naro- 
dowemu bezgłatnie I bez żądania jakichuolwiek 
świadczeń ze strony gminy. Rada miasta Krakowa 
wspaniasy ten dar przy,ęła uchwałą powzętą 
przez ąklamecyę. Aie m nął rok, a prezyayum 
miasta nie wykonało te; uchwały Rady miej- 
skiej: aui Wyczółkowskiemu nie przesłano po- 
dziękowania, ani nie sporządzono kontraktu da- 
rowizny, tak że prof. Wyczó kowski nie wiedział, 
czy miasto chce ten dar przy ąć, czy nie. W ma- 
gistracie krakowskim nikomu się z tą sprawą 
nie spieszyło, a tymczasem aowiedzia: się o tem 
Poznań 1 oliarował prot. Wyczółkowskiemu za 
jego zbiory: fo.wurk nad Brdą koio Bydgoszczy, 
obejmu ący 110 morgów gruntu, ogród i dom 
ZSpoko:, o:uz 5 minonów gotówki. W ten spor 
'sób dosla y się muzeum poznańskiemu zbiory, 
która krakowskie Muzeum Narodowe mogło 
mieć darmo! Za tak karygodne zanieabauie 
sprawy powinna Rada mie,ska pociągnąć do 
odpowieozia.ności wiunych tego niechlu;stwa! 


Ministrowie Michalski i Ossowski 
w Krakowie 
Dziś rano przyjeżdżają do Krakowa na czas 
świąt minister skarbu p. Michalski i minister 
przemysiu i bandu p. Ossowski. Obaj miuistro- 
wie zabawią w Krakowie do czwariku i mają 
tu odbyć ważne kontereucye. 


Kazimierz Laskowski 


Zmarł we Lwowie 12 bm., przeżywszy lat 72, 
Kazimierz Laskowski, który tył starusią kra- 
kowskim przed laty, kiedy ruch socyalistyczny 
stawiał tu pierwsze kroki. Szlachcic sanocki, 
zakamienia:y konserwatysta, sztywny biurokrata 
ze szkoly Badeniego, starał się on jako delegat 
namiesiuictwa w Krakow e „żelazną ręką” zula- 
w.ć socyal zin. Starsi towarzysze pam ęlają jego 
zakazy czerwonych atf.szów. „Włauza tego nie 
lubi!" — odpow adał on uroczyście na wszelkie 
przedsław.enia w tej sprawie... Był to Cstatni 
biurożratu starej szkoly. Gdy poszeuł na eme- 
ryturę, zostai wybrany positm na Sem krajo- 
wy z kuryi wielkiej wiasuośći. Z wiekiem Lie 
giął siy jednak nieco uo nowych prądów; pod- 
czas wojny Światowej należał do NKN, a gdy 
w roku 1417 urhwałono NKN rozwiązać, zostat 
Laskowski wybrany prezesem likw.dacyjnego 
komitelu NKN. Od roku był prezesem Towarz. 
kredytowego ziemskieyo. Zeszedł z nim do gro- 
bu bezpowrotnie uziś już nieznany typ Obszar- 
nika urzędnika z epoki, kiedy szlachta uiepo- 
dzie.nie rządziła w Galicyi. 


Echa napadu na młyn w Alwerni 

(k) Donosilisśmy wczoraj o sfingowym napa- 
dzie, dokonanym przez najemników niejakiego 
Zgodomirskiego, wiaściciela młyna w Auwerni, 
na jego wasną rodz uę. Podczas tego napadu 
zginą z ręki córki Zą0dom rskiego Maryi jeden 
z bapasłuriow. Zgouoim rski, pozostuwiony na 
wolne stopie podczas śleuztwa. chciał się zemścić 
na wój,cie 1 usiłował wysadzić jego dom w po- 
wietrze, Policya, widząc tak niebezpiecznego 


ptaszka, zarządziła areszt Zgodomirskiego i od- 
stawiła go wczoraj do sąuu karnego w Kra- 


kowie. : 


Aresztowanie szajki bančyłów 
w Chrzanowskiem 
Dokonali oni siedmiu napadów rakunkówych 


(k) Jak już kjlkak:otnie donosiliśmy, w powiecie 
chrzanowskim w ostatnich czasach dokonano sze- 
regu śmiałych napadów rabunkowych. Ostatni na« 
pad miał miejsce dnia 11 b. m, a dokonało go 
irzeeh uzbrojonych w rewolwery opiyszków na 
Samuela Bachnera z Chrzanowa. Bandyci zabrali 
wówczas swojej ofierze 160.000 mk. Po dokona- 
niu tego napadu komenda policyi w Chrzanowie 
wraz z przybyłym komendantem urzędu śledczego 
okręg. pol. z Krakowa podinsp. drem Gebhardem 
przeprowadziła ścisią obławę w całym powiecie, 
celem ujęcia sprawców napadu. I izeczyw ście ob- 
ława wydała niespodziewane rezuliaty. Na polach 
koło Zulasu przytrzymano niejakiego Pawła Grze- 
gotskiego (lat 23) z Cbrzanowa, który jak się oka- 
zało byi hersztem bandy ©rasującej w okolicach 
tego miasteczka. Grzegorski jest znanym złodzie- 
jem i włamywaczem, który przed kilku tygodniami 
po odsiedzeniu kacy 5 lat więzienia wyszedł na 
wolność i zaraz zaczął organizować napady ra- 
bunkowe. Po wstępnem śledztwie, przeprowadzo- 
nem z Gizegorskim, przyznał się on, że do szajki 
jego należy jeszcze, czterech osobników i podał 
ich nazwiska, Natychmiast zarządzono pościg za 
resztą szajki i aresztowano dalszych dwóch opry- 
szków. Są to: 20-letni Jan Ryś z Tenczynka i 
20 lelni August Paluch z Trzebionki. Aresztowani 
przyznali sę do 7 napadów rabunkowych i opo- 
wiedzieli szczegółowo przebieg tychże. Pierwszego 
napadu dokonali 14 marca na dwóch kupców, Da- 
wida Habermana z Chrzanowa i Lejzora Gołdsteina 
z Libiąża. Zabrali oni swoim ofiarom 200.000 mk 
i zegarek. Dnia 2 kwietnia napadii na Jana Dęb- 
skiego koło Zagórza, zrabowawszy mu 3000 mk. 
Następnego dnia, jak sami przyznali, zaczaili się 
w lesie kolo Radwanowie, oczekując na dwóch 
kupców wracających z Krakowa. Gdy nie docze- 
kali się na n'ch, napadli na nieznanego gospodarza 
z Kongresówki i ztabowałi mu 6000 mk, dziecinne 
ubranie olaz buciki dla dziecka, Następny rabunek 
miał miejsce dnia 6 b. m. koło Chrzanowa, gdzie 
obrabowali Peresa Kleinbergera, zabrawszy mu 
10000 mk. Nazajutrz koło wapiennika pod Pogo- 
rzycami dokonali rabunku na Janie Celarku, Ma» 
cieju Waniurze i Szymonie Huleczce. Bandyci za» 
biali wtedy ubogim iudziom dwie paczki tytoniu, 
900 mk i 2 kg chleba. Grzegorski uderzył wtedy 
Celarka rękojeścią rewolweru w głowę tak siłnie, 
że Celarak siracił przytomność. Dnia 10 b. m. na- 
padli oni na kosiarza neznanego nazwiska i skra- 
dli mu kosę oraz starą brzytwę, Wreszcie 11 bm. 
dokonali napadu na Bachnera. Do tego ostatniego 
napadu nie przyznają się i twierdzą, że wtedy 
odpoccywali w jednej z karezem pod Chrzanowem. 
Bachner jednak skopfrontowany z optyszkami roze 
poznał Grzegorskiego jako tego, który go chwycił 
pod gardło, a Palucha jako przykładającego mu 
rewolwer do czola. 

Podczus rewizyi przeprowadzonej przy Grzegor= 
skim znaleziono rewoiwer, oraz brzytwę i portiel 
wyładowany bauknoiami pięciotysięcznymi. Dwaj 
inni opryszki nie mieli nic przy sowie. 

Skutą trójkę przewieziono do sądu karnego 
w Kiakowie, gdzie stanie przed trybunałem do- 
rażnym. Za resztą czlonków bandy Grzegorskiego 
trwa dalszy pościg prowadzony przez st, kom. Tro- 
janowskiego. Po rozbiciu niebezpiecznej bandy 
ludność powialu chrzanowskiego ochłonęła, gdyż 
aresztowani bandyci byli postrachem jej przez kilka 
tygodni. 

a 


Rozdawnictwo deputatów rohstniczych. Magistrat 
podaje do wiadomości, że od wtorku 18 do 29 
kwielnia będą wydawane np:awnionym robotnikom 
deputaty robotnicze tytuiem zaległych racyj za 
październik 1920, a to po 4 kg. chieba pszenno- 
Żytniego w cenie 66 mk za 1 kg. Po odbór asy- 
gnat na pobór enleba zgłaszać się mają upoważnieni 
zastępcy przedsiębiorstw, których personal został 
zakwal.likowany do dodatkowej aprowizacyi, w biu- 
rze Związku „Pioletaryat* (Podgórze, ul. Lwowe 
ska 2) i przediożyć w sposób dotąd praktykowany 
przepisane poświadczenie pracy i szezególowe wy» 
kazy rozdziatu ostatnich depułatów. 

Biuro miastowe kolei panstw. przy ul. Szpital- 
nej 36 będzie dziś w Wielką Sovotę otwarte od 
1 w połudne, w p.erwszy dz.eń świąt będzie przez 
caiy dzień zamknięte, zaś w poniedziaiek w.elka- 
nocny będzie larte od 9—12 w południe, 

Znowu „porzzdki* pocziowe. Jeden z naszych 
prenumeratorów w Ustrzykach Duluych donosi nam, 
że otrzymuje „Napizód” tylko trzy razy tygodniowo, 


a ostatnio doręczono mu „Nowy Dziennik”. Zarząd 
poczty cbyba wie, z jakiemi trudnościan:i walczą 
teraz wydawnictwa pism i jeżeli jeszcze poczta 
takimi porządkami odsłręcza prenumeratorów, co 
właściwie na to powiedzieć? Kilkakrotnie w estas, 
tnim czasie notowaliśmy już podobne wypadki, 
które, zdaje stę, celowo są przez kogoś inscenie 
zowane dla wyirządzenia nam i czytelnikom nas 
szym krzywdy. Poraz ostatni żadamy od kompe- 
tentnych czynników wgladnięcia w tę sprawę, 
abyśmy nie byli zmuszeni poruszyć tego skandalu 
przed forum publicznem. l 

Z teatru J. Słowackiego. Zwycezaiem teatru miej" 
skiego, ze względu na licznych przyjezdnych 
będzie repertuar świąteczny przeglądem ostate 
nich wielkich sukcesów teatru. W pierwsze świe- 
to pop. ukaże się „Czysty interes , wieczorem 
szluka beig.jska „Siejba*. W drugie św ęto pop. 
dramat RiAtnera „Dzieci ziem“, wieczorem koe 
medya Krzyweszewskiego „D:abeł i karczmare 
ka*. We wtorek „Matka“ Przybyszewskiego, 
Najbliższe przedstawienie „Eorsztyńskiego* we 
czwartek 20 bm. Najbliższą nowością będzie 
dram t rozyłośnego ekspresyonisty niemieckiego 
J. Kaisera „Gaz“. Stena krakowska wprowadzą 
p erwsza nieznanego doiąd autcra, którego twóre 
czość za granicą wywołała ożywioną dyskusyę 
w kryiyce. Kaiser jest najwybitniejszym w plee 
ja zie młodszych dramaturzow niemieckich, usie 
iujących ująć w syntezy dramatyczne wiełkie 
problemy elyczno społeczne chwili obecnej. Wy- 
tyczną ideą sztuk, jest poszukiwanie nowego 
człowieka na tle banktuetwa kultury dzisiejszej, 
która jak symbol:czna w sztuce fabryka skut- 
kiemi ub. wojny uległa wstrząśnieniu, otwierając 
nowy horyzont. 

Z teatru Bagatela. Dzisiaj teatr zamknięty. Re- 
pertuar świąteczny Bugateli przedstswia się nąs 
stępująco: w niedzielę pop. „Morphium“ z pp. 
Malichą i Węgierką, wieczorem „Sza“. W po- 
niedziaiek pop. „Dom osaczony“, wieczór „Uiu= 
bieniec kobiet" z p. Nowackim w roii tytułowej, 
We wtorek pop. wznawia teatr po cenach Bulfo 
niższych wesołą komedyę Zbierzchowskiego 
„Małżeństwo Loli*, wiecz. „Szal“. 

Opera i Operetka. Na dni świąteczne prze7na= 
czono reperiuar złożony z oper i opceretek naje 
bardziej popularnych i atrakcyjnych, kiórych 
wykonaniem zdobył sobie zespói teatralny naj- 
w.ększe uznanie. W pierwsze święlo pop. „Rie 
goleilo*, opera, która w ciągu sezonu zyskała 
na,większą ilość przedstawień z pp. Jefimcewą, 
Corliilm, Kmagininem, Mazaunkiem i inn, wiee 
czór „Żydówka* z p. Mannuem w roli Eleazara 
oraz pp. Jaworzyńska, Bandrowska. Ostrowskim 
i Mazaukiem w rolach głównych. W a ugie święe 
to tj. w poniedzia.ek pop. znakomia operetka 
„Amor w śniegu”, klóra nadzwyczajną treścią 
łbietta, świetną wystawą, przedniością wyko= 
nania zespołu arlysiycznego, bLaielowego oraz 
orkiestry zdobyła sooie rekord puwudzenią, 
Wieczór „Carinen*, w której wystąpi gościunie 
p. Aleksandra Szafrańska, pierwsza  mezz0S0e 
pramstka opery poznańskie:, w roli tytułowej, 
Zwraca się uwagę, że bileiy pomarańczowe 7 datą 
17 bm., zakup one w kasie, ważne są tylko ną 
niedzielnę „Zydówkę*, zaś bilety z elone z datą 
16 bm ważne tylko na voniedziaiaową „Carmen“, 

Koncert Arnolda Fósdesyego, najsiawniejszego 
czelisty doby współcz: snej, odbędzie się we wto» 
rek 18 bm. Po jego ozlatnim koncercie w Moe 
nachuum pisał sprawozdawca muzyczny „Tage . 
blatt“: „Sensacyą byt koncert Aruoida Fö des 
syego. Jest to Pagamni na wio ouczeii, ktorego 
można zaiczyć co cudów Świata nowoczesnego, 
We wszystkich pozycyach iustrument jego brzmi, 
jak caa orkiestra. Z cudowne miekko brzmiąż 
cej średnicy przechodzi w glos sopranowy. Wy» 
żej leszcze brzmi jak rożek augielski, ą we flae 
zioletach przypomiua gicsy piaszęce, Nagle lewa 
ręka spada uo basowych tonów i w kwinlach 
ouzywają się organy!“ 

Koncert Jadlowkerą odbędzie się w sobotę 22 
bm. Sposobność usłyszenia tak wybitnego Śpies 
waka zawdzięcza Krakow i Lwów tylko tej 0x0= 
liczności, że znakomity artysta jedzie na szereg 
występow do opery wielkiej w Bukareszcie, 
W programie krakowskiego kouceriu znajdują 
Się urye i pieśni, stanowiące gównie aiuiy jego 
powouzenia, u które s.ynay Śpiewak ouśpiewa. 
z zachowaniem Oryginainego tekslu, i 

Wiatorya Kawecka, znakomiia prımalonna O=: 
peretek stolecznych i zagranicznych, wystąpi 
w Krakowie z koncertem we wtorek 25 0. nią 
w Sanm Teatrze z udzia em zoanego świctnee 
go barytwna Konstantego KrugłowSkicgo i pianie 
sty prot. Higtrowsk:8g0, l 

Kwartet Koibe w Krakowie, Znakomity zespół 
czterecn winuozek z skrzypaczzą Ma gorzalą| 
Ko.be na czele, pozyskany przez krajowe biuro| 
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koncert. W. Ilergeta, wystapi w Krakowie w nie- 
dzieę 23 tm. z mezwykiym, wspań alvm proe 
gramem. Szczegóły w ubrszach. B.lety do navy- 
cia w księvarni Krzyżanowskie:0o, Rynek, A Be 

Ciczyt, Sturanan SŚlowarzyszenia b. Legio- 
nisiów orz Bratnie Pomccy b, żołnierzy W. P. 
w Krakowie p, R. R., referent spraw ekonomiez- 
nych Stowarzyszenia, wygłosi w niedzielę 23 
kwiotcia o godz. 10 przedp. w sali Muzeum Prze- 
mysławcgo (ul. Smoleńska 9) odczyt pod tylu- 
tłem: „Ierytoryalne związki spółek  zarobku- 
wych w stosunku do Najwyższej Izby Gospodar- 
czej”. Bilety nabywać można wcześniej w biurze 
ogłoszeń p. M. Ilupczyca, Kraków, ul. Jagiel- 
lońska, w firmie J. Walenta, Siawkowską 3 (Ho- 
tel Saski), w lirmie Bracia Mildowie, Karmeiiska 
13, w biurze Stowarzyszenia (Wranciskańska 4) 
oraz w dniu odczytu w kasie przy wejściu. Szy- 
sty dochód przoznaczay ra cele Stowarzysze- 
nia. Wzywając wszystkich czionków do najlicz- 
miejszego stawienia się, Zapraszamy tą drogą 
wszys.kica interzsow inych, właściekli miłych 
wytwórni, warszatatów, placówek handłowy<h 
i przemysłowych, by ze względu ra interesuja- 
cy temat i cele przybyli jaknajliczniej. Prezes: 
AV. Wodzinowski; sewretarz: Piotr Wyrobek. 

Polsk:e wystawy ru home, We środę 19 kwie- 
inia o gouzimie Ô wieczorem oubędzie się w sali 
Irby hanuowej i przenystowej w Krakowie, 
Długa 1, ! p, konferencya w sprawie udziału 
przemysiu małoposkiego w taruyach i pokazach 
zn »runicznych, pro ekiowanych w bliskiej przy- 
szłości przez utworzona w Warszawie Só wę 
„Polskie wystawy ruchome, Referat wygłosi 
inż. Euceniusz Skiwniewski, deiegat spółki, 
W stadyum realizacyi znajdują się uwa zamie- 
rzenia spółki: 1) Pierwsza wystawa polska 
w Rosyi (Moskwa), 2) Wysiawa psywająca ua 
Wisle. 

Wiamanlo. Do mieszkania dr Władysława Kossa, 
przy ul Szptalnej 7, wiamali się podczas jego 
nieobecności jacyś niezoam sprawcy i skradli mu 
garderobę męską, oraz dw e walizy łączuej war- 
tości 50U 00O m<. Dochodzena w toku. 

Osrauziuny Cygan. Jak już donosikśmyy, do Kra- 
kowa przybyło w tych dnach kilkuset cyganów 
rumuńskich, celem sprzedaży swych wyrobow kot- 
larskich. Otóż na diui dzień zaraz po przybyciu 
do Krakowa, jeden z owych cyganów Jan Michaj, 
zgłosił się na imsvekcyę polcyr „pod Telegraf" 
i doniósł, że skradziwno nu w Wine walizę, za- 
wierającą trzy srevine łyżki stołowe, trzy takież 
widelec, parę złolych kolczyków, zrobionych z 10- 
cio rubłówek złotych, dalej złoty medal, złoty 
krzyż, 12 000 rubii carskich w banknotach po 500 
rubli, oraz chusteczki jedwabne. Policya wdiożyła 
dochodzenia, o ile zezuania cygana polegają na 

iawdzie, 

Z kroniki policyjnej. Policya aresztowała i do- 
gławiła z Rveszowa do Krakowa, nieaką Maryę 
Urbańską |. 24, jako poszukiwaną za sprzen ewie- 
rzenie kwoty 45000 ink na szkodę p. Maryi Ha- 
jównej w Krakowie. — Pod zarzutem kradzieży 
kolczyków złotych wartości 50000 mk, na szkodą 
Szyfty Mannowej zamieszkaiej przy ul. Estery 5, 
aresztowała policya jej służącą Stlanię P.ątek t. 17 
z Limanowe. 

Aresztowanie niebezniecznego złodzie!a. Policya 
aresztowała Slansława Mączyńskiego I. 22, zna» 
mego złodzieja, na snhutek doniesien'a posierunku 
policyjnego w Zabierzowie, Myczyński, który swe- 
go czasu, razem z kilku spułuikami dokonał nae 
padu iabunkowego na pociąg ciężarowy, został 
przytrzymavy i osadzony w aresztach w Žabie- 
rzowie, skąd jednak zdołał umkuąć i ukrywa! się 
w Krakowie. * 

Krakuwski Dreyfus pocztowy, Dzienn'ki donosiły 
o zasądzenu wożnuego pocziuwego Wawizyńca 
Ryszki «edie ustuwy imatcówej na 4 lata więzie 
na Rys:ka przez 35 lat był na poczce, był ezio- 
wiekiem nieposzlakowanym a zasadzony zostać za 
brak 550 marek w paczkach wynoszęcych kilka 
milionów bunknoiow które wiązai na swymi stole 
sznurkiem w większe pakiety. Po zasądzeniu jego 
krakowscy listonosze i urzęcnicy urządzh kilika 
Zgromadzeń, ogiosht odezwę, wysłali pismo do 
sadu i znaczne kwoly na jego obronę, $uyż prze- 
konam są o jego niewinności. Rozprawa wykazała, 
Że Ry-zkę podczas wiązana pieniędzy oawołiywa- 
bo od stou do pusyiek, że po jegu a esztowuniu 
okazywały s.ę dalsze braki banknotów, że na jego 
Stole w jego nieobecnceści dokonywano wymiany 
banknotów, ża przy kontroli paczek mie policzono 
wszystkich paczek, nie zbadano stanu kasy Itd. 
Donos cielką w tej sprawie była urzędniczka Ro- 
pos ewiczówna, które: Ryszka oomawiat p.zedtem 
kilkakrotne usiuy, guy go Crciala używac do po- 
syiek, Sprawa oprze się o sąd na wyzszy w War- 
szaw.e wskutek zażalena ovrony dra Heskiegv. 
Charaktery s'yczne jest, ze za Kyszką ujęta się or- 
ganizacya pocztowców PPS, jakkolwiek byi on 


"NA PRZOD“ 


wrogiem tej organizacyi, poza służbą caly czas 
przepędzał w kościele i nie uznał żaanvsh nowych 
foim organizucyi zuwodowej. 

—000— 

Ukawig się wszyscy bajecznie w  „Szture”, 
gdzie od niedzieli 16 bm. wystawiają dramat, 
osnuty na tle przygód światowe awaniurniczych 
p. t. „Straszna noc w menażeryi', — Sensicya 
tej sztuki są niczwykłe, jak: Widowiska cyrko- 
we. menażirya, nadzwyczaj.e produkcye z dzi- 
kiemi zwiorzętami i kcńmi, akrobaci, gimnasty- 
cy, siłacze sztukmis*rze, deicktywi itd, Kinotvatr 
„Sztuka“, ul. św. Jana 6. 

= UV — 


Z POLSKI 


Wielkanocna przarwa w stre' ku. Sirejku'ący do- 
zorey domowi w Warszawie wydali odezwę, 
w której mię izy innemi czytamy „Brudny i n'e- 
chlujny wygiąd stolicy na-zej zawdzięczać na- 
leży oporuym kam'enicznikom, którzy odroczyii 
po raz czwarty term n wspólnego porozumienia 
się z dozorcami «o 19 kwietnia br., aby wyurać 
na zwioce. Ale my, dozorcy domowi, zorguni- 
zowani kornie w związek zawodowy, pom mo 
to, jako obywztele i mieszkańcy miasta, czuje- 
my konieczność oprzą nięcia naszych domostw, 
chociażby wobee uroczystych i tradycy nych 
świst W.elkiejnocy. I dlstezo oświadczamy, że 
dnia 15 kwietnia w sobot: ud godz. 8 rauo do 
12 w pełudne srejk zawieszamy. Nalom:ast 
w sobotę 15 kwietnia od gedz. 12 w poludnie 
rozpoczynamy strejk na nowo. wzywając Was, 
dczorcy domowi, do soidarucgo wytrwania w 
walce, podjętej o nasze słuszne Żądania, aż do 
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zwycięstwa. Piętnujemv natomiast nieobywatel- 
skie stanowisko kamsenicznikow*, 

Ustąp:enie dyr. biellera. Warszawski „Kuryer 
Polski* donosi o ustąpieniu p. Luiuw:ka He'lera 
ze stanowiska dyrektora t. zw. teatrów stułecze 
nych w Warszawie. - 

Aresztowanie komiszrza rządowego, W Fel- 
sztynie, pow. Stary Sambor, aresztowano tamtej- 
szego starostę Jana Bortnika i urzęd ików, za- 
jętych w biurze odhadowy kraju, Ferdynanda 
ikaczowa i Józefa Jaca za milionowe oszustwa 
na szkodę skarbu państwa. Starosta Bortnik u- 
rządził swego czasu w Felsztynie magazyn ma» 
teryałów budowlanych, które służyć miały re- 
lom odbudowy zniszzzonych domów. Wyd iwa- 
nie asygnat na drzewo zależało jedynie od Bort- 
nika i jego famulusów Jaca i Tkaczowa, Do spół- 
ki zaczęli wkrótce asygnaty wykupywać, fa!szo- 
wać kwity itp. Rezultatem „zabiegów“ było o- 
siągnięcie milionowej foriuny, kilku kamis ii 
czek, petycya mreszkańców Felsztyna do mini- 
stra robót publicznych i wreszcie aresztowanie. 

—000>— 


Z ZAGRANICY 


Polsca artystka w operze wiedeńskiej. W wiel- 
kie| operze wiedeńskiej jest od jakiegoś czasu 
na gościnnyen występach znakomita Śviewaczsa 
po ssa Marya Olszewska z Ooery hamburskiej. 
Niezrównana co do pełni i dźwięczności vłosu, 
przytem świetna aktorka. zyskała sobie p. Oiszew* 
ska ogyromuae powodzenie w Wiedniu i oyrekcya 
wieikie. ope y wiedeńskiej wdroży a rokowama 
z nią o stałe zaangażowanie naszej rodaczki. 


Honmierencya w Genui 


S:rawy finansowo walutowa 

Wiedeń. (PAI). „Neue Freie Presse“ donosi z Ge” 
nuvi: Na wczorajszem posedzenu podkonntetu dla 
spraw finansowych zaproponował przewodniczący 
Robert Horne, aby podkomisya przedewasżystkiem 
zajęła sę sprawą naprawy waluty. Dla sprawy kre- 
dytów i kursów wekslowych zaproponował prze- 
wodniczący wybór dwóch podkam'ietów. Zdaniem 
przewodniczącego, konieczną jest stabil zacya wa- 
lut. Jakkolwiek calkowite rozwiązanie tej sprawy 
nie jest jeszcze dz á możliwe, to jednak należy je 
przygutować. Konferencya dużych banków amety- 
kańskich mogłuby ustaić praxłyczne zasady po- 
prawy stosunków. Ze względu na okol czność, że 
Stany Zjednoczone posiaduaą największy zapas 
złota, musaiby wspó działać w tej akcyi amery- 
kański Federal Rese:we Bank. 

wiedeń. (FAT). „Neue Freie Presse“ donosi z Ge- 
nui: Komisya finansowa utworzyła dwa dalsze pod- 
kom tety, a to dia spraw kredytowych i dla spraw 
kursów weksiowych. Uchwalono, aby w komisyach 
specyałnycn oprocz pizedsławieieli państw Zapia- 
szaaeych oraz Niemec i Rusyi zasiadało nie 4, 
lecz 5 przedstawicień innych państw. Do składu 
podkomisyi dla spraw waiułowych wszedi przed- 
stawiciel Rumuni, zaś do podkomisyl dla spraw 
kredytowych wybrano przedstawic'eli Szuecyi, Au- 
stryi, Łotwy, Hiszpanii i Sewa caryi, do komisyi 
dla kursów wekslowych przedstawicieli Po.siti, Ju- 
gosławii, Grecyi, Norwegu i Węz:er. 

W oczekiwaniu odpowieszi rosyjskiej 

Wiedeń. (PAT) „Asbeiier Zeitung“ donosi z Ge- 
nui: Z wielkieim zaiute:esowatniem oczekują p SiE- 
dzenia podkomisyi pohtycznej, na którem de egat 
rosyjski ma przedłożyć odpowiedź na memoryał 
rzeczoznawców. Korespondent dzienn:ka dowiaduje 
się, że Czczerin oświadczy, że delegacya gotowa 
jest przyjąć za podsławę rukowań główne punkty 
memotyaiu, natomiast zajmie on stanowisko prze- 
ciwne tym punktom, ktore mogą Rosyę postawić 
w roli lurcyi. Na te ostalne punkty deiegacya 
rosyjska nie udzieli swej zgouy. 

W:ara w udan:a się konfarencyl 

Genua (AW). Anglia i Wiochy zapatrnią się na 
przebieg konferencyi Z wielaim spokojem. Oba te 
państwa sąizą, że Koufe 6ascyi nia zagraża w naj- 
biiższych onach Żadne nieuezgieczensiwo. Nawet 
sowiely, Od których można oczekiwać na wyższych 
niespodzianek, gotowe są Uuysputować nad twar 
dyni warunkami ekspe lów londyńskich, Wogóle 
daje sę zauważyć, że wszyskie państwa chcą 
kontynuować rokowania, żadue Z państw nie chca 
b ać na siebie odpowiedzialności za ze, wame KUD- 
fereucyi. s 

Paryż niezadowolony 

Paryż. (AW). W Paryżu wzrasta nastrój n'e- 
przycnyłay KO iferencyi. Wzmasają się woiywy 
tycu osob stości, które ch'ą zmusić rząu do wy- 
cofania się Z Konfarsencyi. Na razie niema „eszcze 


dostatecznych danych, by módz sę wycofać 
z kouterencyi. Rola Cziczeriua nie podoba się 
ogólnie we Francyi. 

Genua. AW). „Action Francaise" zaklina Poin- 
carego. by wycufar delegacyg francuską z konie= 
rencyi, choćby ze wzulęau na ostatni zamach 
niemiecki w Gliwicach. Dziennik ów zapewnia, 
że krok taki Poincarego powitałaby ca.a Fran- 
cya z rauością. 


Ostrzeżsnia Poincarego 


Paryż. (PAT) Z kót oficyalnych zaprzeczstą 
pogtosce obiega gce; w Genui, jakoby Poincare 
przesiał polecenie de egatowi francuskiemu na 
kouferencyi m'nistrowi Barthou, aby oumawiat 
zasiadania w kumisysch wspólnie z Niemcami. 
Poincare ostrzegał jedyme ministra Barthou 
przed utworzeuem Rudy międzynarodowej, 
ktora miałaby kierować całą konferencyą, nie 
zamierzał jeunak stawiać przezsód Niemcom 
w braniu przez nich udziaia w kom syach utwo- 
rzonych w myśł regulaminu konierencyi. 

Oarady komisyi 

Genua. (PAT). 'Trz.cia komisya pod przewo- 
dnictwem trancuskiego delegata pousekreiarza 
stanu Colrała rozpairywaia kweSiye gospodar= 
eze. komisya czwarta pod przewodnictwem de- 
lezata beigęskiego Tueuuisa omawiała kwestye 
transportowe. 

Zaostrzenie s'ę stosunków francusko.ros' jskich 

Hanower. (PAT. Raadio) Specyalni sprawo- 
zdawcy genueńscy uzienuików berlinskicn do- 
noszą, Że zanosi się ua zaostrzen e slosunku 
między sowietami a Francyą. Cziczerin oświad- 
czyt w wywiadzie, że MWosya me pozwoli, by 
trastowano ją lak, jak traktowano Gniny na 
kongresie wersulskun Piątkowe posieuzenie bę- 
dzie maio dia kwestyi rosyjsk.ej Znaczenie dae 
cydujące. 

Przerwa w niedzielg 

Genua. (PAT) Dziś w sobotę kontynuować będą 
komisye swe prace. Przerwa w pracach potrwa 
tylko przes medzielę. W niedzielę na zaproszenie 
kierowniciwa konierencyi uda,4 się uczestnicy Kon- 
fecency: na wycieczkę do Rapallo. W pon.edzia- 
łek rozpoczną się dalsze prace konferencji. 


Wielka ententa płaci długi 
Ameryce 


Rzym. (PAT) Rządy sprzymierzone z"wiado- 
mnuy rząd Biauow 4 ednoczonych, Że gotowe są 
podjąć bezźwiucz ie rokowania W S rawie saty 
ułujoa Woj much, zucią zuięlych przez państwa 
Sprz) Dich 49u W Ainelyce. 
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Układ polsko-niemiecki w sprawie Walne Zgromadzenie 
Górnego Sląska 


Genswa. (PAT) W piątek zawarty został układ 
polubowny ostateczyny w sprawie likwidacyi ma- 
jaątsów niem eckich na Górnym S4sku. Delegacya 
niemiecka uznała zasadę likwidacyi. Likwidacyi 
podiega ą po latach 15 zakłady przemysłowe, ko- 
palnie oraz poklady, podpadającce 'pod pojęcie 
wielkiego przeniysłu. Natomiast majątki ziemskie 
poolagają likwidacyi natychmiast po objęciu przy. 
znanego Polsce obszaru Górn. 5 Siąska Bezwzglę= 
dnie zlikwidowane być mogą wszelkie kopalnie, 
wielkie piece, huty i faoryki materyałów wybu- 
chowych, samoistne fabryki produktów pochodze 
nia węglowego, koksownie, fabryki brykietów i na- 
wozów sztucznych, fabryki i ralinecye olejów, fa- 
bryki przerabia,ące i wykończające wszelkie me- 
tale, centrala elektryczne, o ile podpadają pod po- 


jęcie wielkiego przemysłu, niezależnie od ilości 
zatiudnicnych robołmików. Spory między Polską 
a Niemcami w sprawach powyższych rozpoznawać 
będzie trybunał międzynarodowy w Hadze. Jedno- 
cześnie N.emcy zrczekają się prawa ingerencyi 
w ciągu lat 15 w funkcye ustawodawcze polskie 
odnośnie do Górnego Sląska względnie w dziedzi- 
"nie ustawodawstwa materyalnego, formalnego, or- 
ganizacyjnego i w dziedzinie wszelkich rozporzą- 
dzeń rządowych. 


Objęcie polskie] części 10 maja 


Katowice. (AW) Dzienniki niemieckie donosza, 
że objęcie przez Polskę przeznaczonych jej części 
Górnepo Slaska nastąpi w dniu 10 maja. 


Nowy prezes 
głównego urzędu ziemskiego 


Warszawa. (PAT). Naczelnik państwa zamiano- 
wał p. Seweryna Ludkiewicza prezesem glównego 
urzędu ziemskiego w miejsce dra Kiernika, 


Redukcya urzędników 


Warszawa. (AW) Redukcya urzędn ków, pro» 
wadzona pcdlug wskazówek komisyi oszcezędno- 
6ciowej przy minisieryum skarbu, daa w roki 
ubiegłym takie wyni, że ze 174.447 etatów 
zosiało w roku b.cżącym tylko 161 690 etatów. 
Redukcya postępuje w dalszym ciagu. liedukcyi 
ma uledz je-z ze 4U.U00 eta.ów. 

Warszawa, LAW) Dz. Ustaw vgiasza rozporzą- 
dzenie Rady wimssirow, zncszące ziemsk:e urzę” 
dy okręgowe w Kalłuszu, Łomży i Radomiu, 


Wpływ z daniny 


Warszawa. (PAT) B'uro prasowe m nisterstwa 
ska bu komuniku,e: Wpiywy z nauzwycza nej 
daniny państwowej weuług stanu po dzeń 31 
marca wynoszą 27.922,0:4 192 mk. W porów- 
paniu z wpływami wediug stanu po dzień 25 
marca, które wyuwsiły 22.492.173.000 mk. wzro- 
sły w ciągu sześciu Gui o 5.429,596.192 mk. 


Ugodabolszewicko-niemiecka 


Berlin, (AW) Jeden z dzienników donosi, że 
narady boiszewicko-nieimieckie dopr.wadzily do 
zupełcejo porozumienia się. Rosya sowiecka na 
podstawie tego porozum enia rezygnu e rzekomo 
z prawa przyznanego jej na podstawie ariykułu 
216 Lrakialu wersalskiego co do żądan a odszko- 
dowuń od Niemiec. W sprawie ouszkodowania 
nieaneckiej pzywatnej własności w Kosyi toczą 
się jeszcze rokowania, Rząd rosyjski chce ię 
sprawę załalwić analogicznie do załatwienia po- 
dobuych roszczeń rządu fiancusk.ego i augiel- 
skiegu. 


Komisya reparacyjna obstaje 
przy swych żądaniach 


Paryż. (PAT) Wysiana w odpowiedzi na mes 
moryał kancierza Wiriba nola koimisyi repara- 
cyihej podtrzymuje wszystkie decyzye, notyfi- 
kowane rządowi Rzeszy un. 21 marca i przy- 
pomsna terminy spłat, ktore mają być dokonane 
do 31 maja br. Nota ponawia uwagi o niedo- 
stateczności wysiłkow finansowych Rzeszy 1 kla- 
dzje nacsk na konieczność wprowadzenia kon- 
troli finansowej. Nota oświadcza, że jeżeli nie 
zostaną przedsięwzięte odpowiednie Środki, wpro- 
waddzujące posządek w finansach Rzeszy, nie- 
zbędnem będecie z dniem 31 maa wprowadzić 
sankcye bez mieszania się jeunak w Sprawy 
Wewn, lrzne admimostracyi Rzeszy. 


————— 


Cia aer SRR trik e 
Potrzebna panienka 


do akspedycyi dziennika. Zgłoszenia między 
Ń=6 Popołudniu w Admin-ztracyi „Naprzodu, 
Kraków, Dunajewskiego 5. e 
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NFTLRTUAR 
Teatr *m. Jecl Słoweskiego © 

Niedziela: Popołudniu „Czysty interes“ — wie- 

czór „Siejba”. 
Poniedziałek: Pepo!udniu „Dzieci ziemi“ —— wię- 

czór „Dyabeł i karczmarka* | 
Wtorek: „Matka“. 
Środa: „Dyabeł i Karczmarka“, 
Czwartek: „Horsztynski”, 
Piątek: „Dyabeł i kzrczmarką”, ` $ 
Sobota: „Gaz“. dram. 5, J. Kaisera (nowość). 
Niedziela; Popoludniu „Straszne dzieci“ = wie- 

czór „Gaz. 

Tec „Bagałcla” 
Piątek: „Siedm stów Chrystusa“ (Oratoryum). 
Wtorek pop.: „Małżeństwo Loli“; wiecz,: „Szal“, 
Środa: „Szał“. f 
Miejski teatr; opera i operetka 

Niedziela popoł.: „Rigoletto“, wieczór: „Zydówsa*%, 
Pomedziałek popoi: „Amor w śniegu*, wie”*ór: 

Carmen”. 

Operetka w Nowościach 

Niedziela popoł.: „Krowoderskie zuchy"; 

wieczór: „Księżniczka foxtrotta“,. 
Poniedziaiek popołud.: „Loia z Ludwinowa: = 

wieczór: „Szpera“. 
Wtorek: „Taniec szczęścia“. 
Środa: „Szpera”*, 


Wykłady w Związku literatów. 

(Dum artystów, plac sw. Ducha) 
Początek o godz. 8 wieczór. 
Sobota 22 b. m.: Kazimierz Andrzej Czyżowski, gua 
tor „Ulicy dziwnej”: Wieczór autorszi, Słowo 

wstępne prof. L, Skoczylasa, 

Niedziela 23 b. m.: prof, Wal, Ostrowlew: „Pównas 
nie życia” (problemy wróżb i proroctw), j 


s 


Stowarzyszenia | zgromadzenia 


Posiedzenie komitetu Wykonawczego PPS dla 
Zachoaniej Małopolski odbędzie się w sobotę 15 
kwietnia o 3 popołudniu w redakcyi „Naprzodu“ 
o punktualne przybycie uprasza się. Wszyscy 
czlonkowie Komitetu obwodowego mieszkający 
w Krakowie są członkami Komitetu Wykonaw- 
czego. 

żebranie towarzyszy muzyków odbędzie się dnia 
19 bm. we środę o godz. 6 wieczór w sali Źwią» 
zku ul. Dunajewskiego 5, II p. Zapraszam wszyst- 
kich towarzyszy chcących brać udział w zakiada- 
jącej się orkiestrze, aby na to zebranie punttuai- 
nie przybyli. Kinner Władysław. 

Baczność mężowie zaufanią ząkł. wajsę. We środę 
19 b. m. © godz. Ć wieczór odbędzie się posiedzenia 
mężów zaulanią ze wsżystkich zakladów wojsko: 
wych. Sprawy bardzo ważne, obecność wszystkich 
kc nieczna. Gzupiel, 

Baczność robotnicy zakładów wojskowych! W 
piątek 21 b. m. a godz. fi wieczór odbędzie się Zgros 
madzenie wszystkich zakładów wojskowych w sali 
Domu rob., Dunajewskiego 5, II piętrg. 

Gzupieļ. 

Zgromadzenie malarzy į pokostników odbędzie 
się we ezwartek, 20 bm.yo gedzinie © wieczśr. 
Sprawy bardzo ważne, obecność  Wszysikich 
członków konieczna. Zarzad. 


=e D © O as 


Stow. Konsumcyjnago kolelarzy „Przyszłość“ w Sta= 
rym Sączu odbędzie się dn a 80 kwietn a o godz. 
2 glej popo'udniu w sali czytelni im. Boles'awą 
Limanowskiego z następującym porządkiem 
dziebuym : 

1) Odczy'anie protoko!n z ostatniego walnego 
zgromadzenia, 

2) Spiawozdanie 7arządu z całorocznej czyne 
ności, 

3) Sorawozdanie komisyi konuoiującej, 

4) Sprawozdanie kascwe, 

5 Rozdzia! naiwyż*:, 

6) Lzupełniajace wybory, 

7) Wnioski i intei pelicye. w... 

W raze niejawienia sẹ wymacanej statutem 
ilości członków, odbędzie się to zgromadzenia 
o godz nę później. Prezes: Jodłowski 


Nadzwyczajne Walne Zyremadzenie 


Spółdzielni Ko ejowców spożywców w Trzebini 


wobgdzie sią ws środę dnia 18 kwietnia b. r. © godz. 17-te] 
w lokalu p. Brzóski obok dwoica kolejowego. 

W razie braku komplelu odbędzie się bez względu ną 
ilość członków o godz. 19:tej prawomocnie z następującym 
porządkiem dziennym: 

1) Sprawa przeistoczenia Spółdzielni na filię i przystą» 
pienia do Spółdzieini kolej. w Krakowie. 
2) Wybór zastępcy kierownika, 
$) Wolne wnioski i życzenia. 
Prezes Rady Nadz.: 
Ł. Głuch. 


TYT : 
i WAZNE DLA PAN!) 


PAACOWNIA SUKIEN DAMSKICH 


Prezes zarządu: 
Ferd., Raszyk. 


1 


lewro, å  ifmiakzawwijakmi=" pomi 


Z. KALAFAERSKIEJ 
W KRAKOWIiE, UL. św. FILIPS 21, parter 
i (dawniej Szewska 12) \ H 


9166 397 
na wszelkie suknie, kasłyumy piaszcze it p. 


Przyjmuje zamówienia 


Wykonanie pierwszorzędne. Ceny konkurencyjne 


Przy żakietach i płaszczach robota męska, 


$ l 


pE HE HA ACO AR 
— r o nów 


Marnujesz czas i pieniądz 


piorąc jak dotąd mydłem. Roze 
sądna i oszczędna guspodyni 
używa dzisiaj do prania tylko 


Proszek 4€ | 00 
Mycdiany xi 

Poznańskie Zakłady Chemiczne 
Kazimierz Chmielewski T. A. 


Poznań — Główna. 


Kaida 
pani domu do czye 
szczonia naczyń i 


aprzętów kuchennych f 
używa tylko | 


PROMYR | 


Racykalny środek do utrzy. 
mania czystości w kuchni 
i domu. 


Parznańskie Zakłady Chemiczne 
Kazimierz Chmielewski T. A. 
Poznań — Główna. 


429 


Maszyny do sprzedania | 


(na soładzie w Krakowie!) 


i . 860 m/ å 
1 Shaping ja re dll -o o aii 
i 1 Wiertarka $° mym nowa, system no 
9 prasy e gme o średnicy wała robotniv: ego 
OK. m/m, nowe. 
3 próby IĘLIAŁ SONDINO, sowa 
z upy noas, fabrykant i820 
| masa ŁACEANĄCEMA meang. 5 70007 
zastał s ia bl i j 
|| porama ARAIKA fobo ionaire tabes Lana. 
Łaskawe zgłoszenia pod „Maszyny 257“ do biura 
ogłoszeń „Prasa, Kraków, Karmelicka 16. 448 
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o N SPOŁKA a GNA W RRARSMIE 
j założony staraniem i kapitaiem 


APS in POLSKIEGO STANÓW ZJEDNOCZONYCH AMERYKI PÓŁNOCNEJ 


| Kapitał akcyjny 300,000.000 mgp: 


Zakład główny w Krakowie, ul. Wiślna L. 12. 
Oddział w Warszawie, ulica Miodowa L. 12. 


załatwia wszelkie czynność: bankowe i przyjmuje wkiadki na książeczki i opracentowuje Ie! 
7% rocznie og wktadek, płatnycn za rocznem wypowiedzen em, 


O% >» g 5 ` półrocenem wypowiedzeniem, 
6 % x a K z 5 Kalis . cb czem wypo „asg m, 
PaT E. PRE m e a T G a | 0190 
anaana i S z "r = ; zi emme OI Sz 
EERTE ZAD ” a GETTA B MORZE ZOK E [PEENE AGECE ENEAS ANSE EEEN 


E SEREM POWER. 


BANK KOMERCYALNY $.. 


Centrala w Krakowie, Rynek gł. 42 
Oddzial wa Lwowie, ulica Legionów I 


Załatwia wszelkie czynności w za- 
kres bankowy wchodzące. 
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BANK OBROTOWY 
© ODZIAŁ W KRAKOWIE 
| | RYNEK GŁÓWNY L. 8. 


PRZYJMUJE WKŁADKI na ksią- 
żeczki oszczędnościowe i rachunek 
bieżący. . 

SPRZEDAJE i KUPUJE wszelkie 
walory, wykonuje zlecenia gieł- 
dowe oraz uskutecznia przekazy 
na wszystkie miejseówości w kraju 
i zagranicą. 


Przyjmuje wkłady na rachunek 
bieżący i książeczki wkładkowe. 

Załatwia przekazy do wszystkich 
większych miast Europy. 


PRZYJMUJE do PRZECHOWANIA 
i zarządu wszelkie efekta. „ść 

PRZYJMUJE SUBSKRYPCYE na 
wszelkie papiery wartościowe. 


Kupuje i sprzedaje waluty i cfekty 
po najlepszym kursie. 


RRSO NOO KRIÓODECROWOWESEWH 
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wszelkich gatunków 


są bez konkurencyi! 


Kraków, Sławkowska 11/1. 
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Konto | konto 
P.K 0. w Warszawie P. K. 0. w Warszawie 
| Nr. 141.374, - Kr. 141.374, 


ORAZ ARTYKUŁÓW DLA GOSPODARS 


Kraków. Rynek siówny 24. Telefon I 
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Sprzedaż wyłącznie hurtowna dla P, T. Kupców, Kooperatyw i Domów handlowych, 


Cenniki ilustrowane | szczegółowe oferty na żądanie wysyła odwrotnie. 


pes Górny skład apati fimy Berndorfa ! Hermana z Chińskiego srebra, 


„NAPRZOD” Nr. 88 


x U j LGD 3 Ji LM 

w Krakowie, Rynek Główny L. 19. 
Telefon Dyrekcji Nr 1530 Teleion Biura Nr 3349 
Instytucya Centralna w Poznaniu 


ODDZIAŁY W KRAJU: Bydgoszcz, G.udziądz, Kielce, 

Lublin, Łódź, Piotrów, Poznań, Plac Wolności, Aleje 

Marcinkowskiego, Łazarz, Jeżyce, ul. Gwarna, Radom, 
Toruń, Warszawa i Zbąszya. 


ODDZIAŁY ZAGNRAN.CZAE: Gdańsk, Paryż i Nowy Jork: 


Kapital akcyjny I rezerwowy Mkp, 1,100,000.000 
Wkłady przeszło hip. 8,000,600.600 


Zatatwiamy wszystkie transakcye kankowe, 
przyjmujemy zlecenia na giełdy: krakowską, 
pcznańską i warszawską. 


Od wkładek pizcimy: 
3'/. fo á vista, 4, za jednomiesięcznem, 
4'/4/9 za kwartalnem, 5% za półrocznem | ; 
i 6/, za rocznem wypowiedzeniem. 


| Bank. Handlowy 
w Warszawie 


założony w roku 1870 
(Najstarsza Instytucya bankowa w Polsce) 


Kapitał zakład<wy Mkp. 162 000.000 — 
Kapi at rezerwowy Mkp. 143,000.000 — 


ODDZIAŁ KRAKÓW 
Rynek Główny 34. Pałac Spiski II, p. 


Tel. Dyrekcyi: Nr. 3203. Tel. Kantoru: Nr. 1393, 


Załatwia wszelkie operacye bankowe. 


Winda dla użytku klienteli. 


ZAKŁAD GENTRALNY W WARSZAWIE: 


ul. Traugutla-7-9 i pięć Jddziałów miejsxich w Warszawie. 


ODDZIAŁY W POLSCE: 

Bodzin, Częstochowa, Hrubieszów, Jędrzejów, Kal'sz, 
Kicice, Końskie, Kraków, Kuino, Lublin, Łódź i Oddział 
m.e,ski w Łodzi, Miechów, Miawa, Ostrow.ec, Pabjan'ce, 
Piotrków, Płock, Poznań, Radom, Radomsk, Sandomierz, 
Sosnowiec, Toruń, Tomaszów- Mazowiecki, Włocławek, 
412 Zawiercie. 

Oddział Gdański: D.ugi Rynek 7 (La' ger H 
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Polecamy nasz kantor do zakupna dewiz, 
walut i przekazów zagranicznych., 


Godziny kasowe od Z do l-ej. sm 


(yła 2. IETA Bl ZI. 


Dotychczas 


dostarczono 
00 | 
bskia AAT; 
| uzenin! gospodarczych 
Adres telegr.: | KOJSKOWYCH 


12.000 sięczkarń 


Potęga Rari 
RA [L000 ników 


Tenn AL 257 


Wozy gosp 
KOŁA bose i kute — PŁUGI — BRONY — KULTYWATORY 


SIECZKARNIE bębnowe i kołowe — MŁYNKI do czyszczenia zboża 
KIERATY — MŁOCARNIE — PŁUGI MOTOROWE 


dostarcza 


centrala: 
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| MI Ji TYRAWA RANK LUDOWY. 


przenosi z dniem 1 maja b. r. swoje biura z ul. Dunajewskiego 9 
na ulicę rioryańską L. 18 


Kapitał akcyjny 100,000.000 Mkp. pełno wpłacony. 
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Na mocy zezwolenia Ministerstwa Skarbu | 
nastąpi w najbliższym czasie podwyższenie kapitału akcyjnego 
do 200,000.000 Mkp. 
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== | przeprowadza kupno walut, dewiz, przekazów żagraniczcych itp. 
(dfs 
s | oraz wszelkie zlecenia giełdowe nanajdogodniejszych warunkach. 
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Przyjmuje się wkłady na rachunki bieżące z wypowiedzeniem 
lub bez wypowiedzenia za korzystnem oprocentowaniem. — 
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«Wykonuje się przekazy i inkasa na wszystkie place krajowe 
? i zagraniczne. 


Oddział w Warszawie: Plac Napoleona 5. 


Nr. telefonu: Adres telegraficzny: 
-w Krakowie 3350 Ludobank Kraków | 
w Warszawie 22846 Ludamerbank Warszawa 


W najbliższym czasie nastąpi otwarcie Oddziału Miejskiego (IT) 
w Warszawie, ul. Senatorska, oraż we Lwowie, ul. Legionów 3, 


Radę Zawladowczą stanowią: 


pp. Leonard Bobiński, Dr. Tadeusz Dwernicki, Jerzy Bielesz, S. Dische, Józef 
Kowalczuk, Dr. Paweł Kożdoń, Piotr Sobezyk, Leon Szlapak, Dr. Stanisław Zopoth, 
Piotr Zawadowicz. 


Dyrekcyę stanowią: | 9421 
Dr. Roger Battaglia, Dr. Jerzy Miklaszewski, Dr. Stefan Wiśniewski. 
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Doskonałe . 


cukierki cytrynowe, miętowe, 
malinki, slazowe, 
miodawe, rumowe, poziomki, 
migdałki, karmelki zawijane 
pomadkawe, owocowe kwa- | 
šne, lrysy, wysyła odwrotną 
pocztą fabryka cukrów Ste- 
fana Postawki, Kraków Pod- 
„górze, ul. Twardowskiego 12. 


| 


itylko zdolne panny do szy- 
cia sukien i konfekeyi dam- ! 


skiej potrzebne Ty.ko dobrze | y 


wyszkolone sły mogą się 
zgiaszać, llac Dominikański 
| z, IL. p 369 Í 


Mimo, ża wskutek wojny towa- 
ry znacznie podrożusy firma 


IGNACY GY PRES 
Kraków, Szewska 13/14, 


po nadzwyczajuie | 


Zegarek Mk 4Uu0, 
|| pa kamienie Mk | 
% 4500, z port. cyler= ° 
blatem M« 550. | 
Stalowy damski 
M 6000: Budzik Mk 3090. Har- 
monie Mk Gu0u, I0udu, 15000, 
'Dyamenty Mk 2501. Maszynki , 


da wiówów Mk 2600. 3000. — | GB 
,.Brzytwy Mk 800, 10uu, 1200. | £ 


Przy zamówieniu połowę, re 

i sztę za zuliczką. 
Gannik ilustrowany za przy- 
słaniam 36 Mk PORA, 


Maszyniste- ślusarz 

do lokornobili potrzebny za- 
Taz. Zgłoszenia osobiste ta- | 
bryka, B odgórze, Płuszowska 
1 8. 


Unieważnia się 


zagieioną kartę zwolnienia 
wydaną przez Dow. Wojsk 
Gansoci. ð kolumna zapuso- 
wą w Krakowie na nazwisko 


landrynki, « 


i Samodzielne | + 


sprzedaje towary | A 


nizkich cenach.— | i 


Z-ubione | 


dokumenta wojskowe na na- 


w Nowej Wsi pow. kolvu- 
szowski umioważnia się. 
440 


L. 23347 XI. ex 19-2, 
519 


NAPRZOD* 
Panny Abażury 


rutynowanej z  dlugo'etnią na lampy elektryczne przyj- 


zw sko M rzejewski Jan ur. | praklyką adwokacką, moż i- | mu,e się do obciąsania, dte- 


wie ze słenogiafią poszukuje |laże z drutu można nabyć 
natychmiast adw. Dr. Heski. | Jagie.lońska A ge p. 3 drzwi. 
445 


Województwo krakowskie. 


Kraków, dnia 13 kwietnia 1922 r, 


Obwieszczenie. 


Zmieniając obwieszczenie z dnia 10 kwietnia 1922 r. 


I. 253847/XI 
519 


w sprawie wywozu artykulów żywności, Wo- 


jewództwo kr-kowskie dodatkowo ogłasza, że zakaz 


wywozu wymienionych w tem obwieszczeniu artyku- 
łów żywności dotyczy również transportów zaopatrzo- 
nych zezwoleniami na wywóz bez względu na datę 


wystawienia certyfikatów wywozowych. 
Wyjątek stanowią wspomniane w powołanem ob- 
wieszczeniu przesyłki transitowe z Rumunii, transporty 


tyngentu. 


Tanio do sprzedania: 
Raki okapowe tulejki porce- 
lanowe, trzpionki pierści *nio- 
we, zaciski du bateryi, stacye 
teleloniczne, armatury her: 
mety Czue, piecyki .s:ońce* 


„Es8atroprumeń* ui. Św. Se- 
Dastyudaa i2. 441 


Zgubione 
dokumenta wojskowe na na- 
zw.ako Wojc.ech Bi.charz, ur- 


Jana Suma, Polanka powiat | w Smol-s e pow. Kolbuszow, 


420 |; inne przybory elektryczne. 3 

I 

I 

| 

Krospo. | 


422 ski r. 1598. unieważnia. 4 


-2 
Siad panetu i ga.aniaryi ag zz | 
MICHAŁ SŁUMIARY, Krzków, Siawkowska L, 24, 
poleca: papiery iistowe, krajowe i zagraniczne, po- 
cztówki art, tustra, albumy na pocztówki i toto- 
gralie, ramka na totograiie, | orliele, papieroŚnict, A 
teki na akta, kurty do gry. wy«onuje bilety wizy- 
towe, zawiadomienia ŝiubne ı wszelkie druki. 30U 

TE E E O 
w niedzielą dnia 23 kwietnia br o godzinia 8-ciej popo.udniu 
przy ui. Krakowskiej 53, w Konsumis Siróżów domów 


odbędzie się 


z porządkiem dziennym: 
1) Odczytanis prolokołu z osłatniego Walnego Zgro- 
madzenia, | 


Idy ajno Walne Zg: yoat 
2) Sprawozdanie kasowe za I kwartal 1922 
8) Wniosek o udzielenie absolutorjum, 
4) Sprawa rozwiązania i likwidacya. 
W razie nie jawienia się czionków przep'sem Statutu 
w godzinę późmej t. j. o 4-le; ouvędzie się tym samym 
lokału i z tym porządkiem dzenuym następn= Zgroma- 


dzenie, bez wzg ędu ua ilość czionków. u uchway stają 
się prawomocne, zatem wzywamy wszystkich członków. 


Zarząd, 


438 


x 


aee a MAC a a n i a 


do Górnego Sląska, oraz wywóz jaj w granicach kon- 


Wojewoda: Galecki. 


Jednością silni! 


N'ety'ko lud siermiężny ubodohał sobie 
„Pobudke Bełdowskiego”. lecz również 
i ci pracownicy, kterzy w kopalniach, tas 
brykach, warsztatach, ratiner ach it». dźwi- 
gają na swych barkach rozwój i w elkcść 
przemys'u po:skiego. Dzisiaj granice naszej 
Ojczyzny są rozległe, więc i rozwój każdej 
ga ęzi naszego przemysiu jesi zapewniony. 

Jeśli lud wie ski żywiołowo pop era „Poe 
budke Bełdowsxiego” to odzywam się 
du Was a śmiało mogę powiedz eć — 
do wielkiego grona przy,a iół i zwolenni- 
ków inego przemysłu — z tem przeświad- 
czeniem, że polsk: robotnik, pracę posskiego 
robotnika rownież żywio.owo popierał bę- 
dze w caiej Polsce. 

W jedności jest siła — tą zatem iedno- 
ścią — „Pobudka Bełdowskiege” zao- 
będzie pierwszeńsiwo ponad wszelk mi in- 
nymi wyrobami i zna dzie się w«rótce we 
wszystkich kopalniach, rafiner, ach, tabry- 
kach i warsztatach całej Polski. 

ądajcie wyiaźnie „Pobudkę Beldow- 


skiego”. 
Mr Wład. Bcłdowski 
Fabryka tutek i bibułek 
140 Kruków, Plac Maryacki L. 1. 


Koniczynka 


Poznańskie Zakłady Chemiczne Kazimi erz Chmielewski T. A. Poznań, Główna. 


PROJ, BIURO REKLAMY „PRASA; KRAKÓW KARMELICKA 16. © 


LA TUTKI” BIBUŁKI. 


bo 2 PAPIEROŚÓW : 


z fabryki. 


Wr, 
"a! 


"WŁA DYSE AWA 


 PAGACZA ; 


1 SP. 


w KRAKOWIE 


dy, 


RAKIETY I PIŁKI DO TENNISA 


BUTY I PIŁKI DO FOOTBALU 


WSZELKIE PRZYBORY DO SPORTU LETNIEGO 
PŁASZCZE GUMOWE W WIELKIM WYBORZE | 5 


POLECA 


LESERKIEWICZ i SKA 


KRAKOW, PLAC SZCZEPAŃSKI 2. as 
WYSYŁKI POCZTOWE DO WSZYSTKICH MIEJSCOWOSCI W POLSCE. 


Redaktor naczelny: Em1} Huectet. 
Nakładem Ludowej Spółki Wydawniczej „Naprzód* w Krakowie. 
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